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Wielki dzień Poznania

Festiwal Oper 
i Bałatów Polskich 

rozpoczęty
Wczoraj rozpoczął się w O- 

perze poznańskiej I .Fesuwal 
Oper i Baletów Polskich.

Przybyłych gości i publicz­
ność ‘powitał przewodniczący 
Prezvdium RN m. Poznania 
Jerzy Kusiak. Na inauguracyj­
nym przedstawieniu Moniu­
szkowskiej
bvli' kierownik Wydziału Kul­
tury' KC PZPR — Wincenty 
Krasko, I sekretarz KW PZPR 
— Jan Szydlak, sekretarz KW 
pZPR _ Stefan Olszowski, 
przewodniczący Prezydium 
WRN — Franciszek Szczerbal, 
dyrektor Opery w Dessau — 
Willy Bodenstein, wicemini­
ster zdrowia i poseł Wielko­
polski — Feliks Widy-Wirski 
oraz przedstawiciel Minister­
stwa kultury i Sztuki — Wik­
tor Weinbaum.

Przedstawienie poprzedziło ode­
granie hejnału festiwalowego.

Dyrygował dyr. Opery poznań­
skiej, Zdzisław Górzyński. Sceno­
grafię „Halki” przygotował Jan

AndrzejKosiński, kostiumy
Cybulski, a układ tańców — Eu­
geniusz Papliński. Wykonawcami 
byli znani soliści Opery poznań­
skiej: Janina Rozelówna, Marian 
Kouba, Wł. Malczewski, Henryk 
Łukaszek i inni. \

Publiczność poznańska zgotowa­
ła wykonawcom serdeczne przyję­
cie. (Ij)

Z obrad III Zjazdu ZMW

Młodzież—współgospodarzem
Sobotnie obrady III Woje­

wódzkiego Zjazdu Delegatów 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
na który zjechało się około 300 
czołowych działaczy tej organi 
zacji z wszystkich zakątków 
Wielkopolski, toczyły się w at 
rnosferze zrozumienia donio­
słości zadań, jakie stoją obe­
cnie przed naszym rolnictwem, 
a więc i przed młodzieżą wiej 
ską. odgrywającą w woj. po­
znańskim coraz większą rolę 
w przeobrażaniu życia snołecz 
no-gospodarczego.

Osiągnięcia organizacji wiel 
kopolskiej oceniane są wyso­
ko przez władze naczelne Zwią 
zku, reprezentowane na Zjeź- 
dzie przez przewodniczącego 
ZG ZMW — Józefa Tejchmę, 
a przede wszystkim przez wo 
jewódzkie władze partyjne i 
terenowe. O znaczeniu przy­
wiązywanym do obrad zjaz­
dowych świadczy obecność se 
kretarzy KW PZPR: Jana Ol- 
zaka i Stanisława Furgała, se 
kretarza WK ZSL — Stanisła 
wa Kostrzyńskiego, wiceprze­
wodniczącego Prezydium WRN 
— Witolda Stefanowskiego, 
przedstawicieli bratnich orga­
nizacji młodzieżowych ZMS i 
ZHP, kółek rolniczych, kura­
torium OSP i instytucji zwią­
zanych z rolnictwem, a także 
delehacii ZMW z innych 
jcwództw.

Po odśpiewaniu hymnu 
dzieżowego i powołaniu 

wo-

mło
__ pre­

zydium Zjazdu, głos zabrał
przewodniczący ZW ZMW, po 
seł Ziemi Wielkopolskiej — 
Stanisław Walendowski, któ­
ry w, blisko dwugodzinnym 
przemówieniu nakreślił progra 
mowę założenia Wielkopolskiej 
organizacji ZMW na najbliż­
sze dwa lata, przede wszyst­
kim w dziedzinie działalności 
politycznej, gospodarczej 
(współpraca z kółkami rolni­
czymi) i kulturalno-oświato­
wej. Obszerniejsze omówienie 
tych założeń programowych, 
ciekawej dyskusji, która prze 
ciągnęła się do późnych go- 
uzin^ wieczornych i uchwały. 
zamieścimv w wydaniu wtór 
kowym „Glosu”.

Na zakończenie uczestnicy 
Zjazdu podjęli uchwałę o bu­
dowie drugiej szkoły —- po­
mnika Tysiąclecia we wsi Wió­
rek, pow. Poznań i dokonali 
wyboru nowych władz, a tak-

Sztandar Pracy I klasy 
dla stuletniego lekarza

Za zasługi w pracy zawodowej 
i w działalności społecznej Rada 
Państwa nadała Order Sztandaru 
Pracy I klasy dr. Ignacemu Bie­
leckiemu, lekarzowi w Rymano­
wie, woj. rzeszowskie. Dr Bie­
lecki rozpoczął setny rok życia 
oraz 73 rok pracy jako lekarz.
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Wielki wiec przyjaźni w Pradze
Podpisanie wspólnego oświadczenia polsko - czechosłowackiego

30 uh. m. — w ostatnim dniu pobytu polskiej delegacji par- 
tyjno-rząduwej w Czechosłowacji — na zakończenie wizyty 
przyjaźni odbył się w Pradze wielki wiec z udziałem człon­
ków’ polskiej delegacji,, czołowych działaczy partyjnych i 
rządowych CSRS oraz ponad 3-tysięcznej rzeszy przedsta-
wicieli społeczeństwa stolicy

Wśród manifestacyjnych o- 
wacji zebranych na podium 
prezydialne wchodzą członko- 

że 99 delegatów, którzy będą 
reprezentować Wielkopoiskę 
na Zjeździe Krajowym ZMW.

Przewodniczącym 11-osobo- 
wego Prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMW został na­
dal poseł Stanisław Walen- 
dowski, na zastępców wybra­
no: Jerzego Sosnowskiego i 
Zdzisława Herzoga, na sekre­
tarza — Józefa Scilpisza.

(emp)

Międzynarodowe 
spotkań e młodzieży

Stojący na czele delegacji 
polskiej I sekretarz KC ZMS, 
a jednocześnie wiceprzewodni­
czący Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, 
Marian Renke, krótkim prze­
mówieniem dokonał otwarcia 
międzyriarodowego spotkania 
młodzieży w Berlinie. Delegaci 
młodzieży w czasie 2-dniowych 
obrad przedstawią punkt wi­
dzenia swoich organizacji w 
sprawie traktatu pokojowego 
z Niemcami i przekształcenia 
Berlina zachodniego w zdemi- 
litaryzowane wolne miasto.

PAP

lAJarśzawa \ 
coraz pląknle^za

Jeden z nowych domów przy uli­
cy Żurawiej.

CAF — fot. Matuszewski

ośrodków 
wzmocnienia 
nej

Zrodziły 3ię

Czechosłowacji.

wie delegacji polskiej z Wła­
dysławem Gomułką i Józefem 
Cyrankiewiczem. Wraz z nimi 
miejsca za stołem prezydial­
nym zajmują członkowie kie­
rownictwa partii i rządu CSRS 
z Antoninem Novotnym i Vi- 
liamem Sirokym.

Witany gorąco przez zebra­
nych, I sekretarz KC KPCz — 
prezydent Antonin Novotny 
wygłasza przemówienie.

Kiedy z kolei głos zabiera 
Władysław Gomułka zry-
wa się spontaniczna manife- 
stacja. Wszyscy wstają z 
miejc. Manifestacja trwa kil­
ka minut. ■

W chwili, gdy Wł. Gomułka 
kończy, jeszcze raz zrywa się 
potężna nie milknąca przez kil­
ka minut manifestacja przy­
jaźni.

W godzinach 
wych 30 uhm. w 
Praskiego odbyło 

popołudnio- 
sali Zamku 
się uroczys-

te podpisanie wspólnego o- 
świadczenia delegacji partyj- 
no-rządowych PRL i CSRS.

Z polskiej strony oświadczę 
nie podpisali: I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka i 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, ze strony cze­
chosłowackiej I sekretarz KC 
KPCz, prezydent Republiki 
Antonin Novotny i premier 
rządu Czechosłowacji, Yiliam 
Siroky.

Polska 
lotnisko

delegacja przybyła na 
praskie na kilka minut

przed godziną 21 czasu miejscowe 
go. Na pożegnanie polskich gości 
lotnisko odświętnie udekorowano. 
Przed gmachem dworca lotnicze­
go i na płycie — wielotysięczny 
tłum przybyłych na pożegnanie 
mieszkańców Pragi.

Do mikrofonów zbliża się prezy 
dent Novotny i wygłasza przemó 
wienie pożegnalne. Następnie 
głos zabiera Władysław Gomułka, 
który powiedział m. in.:

Raz jeszcze dziękujemy Wam 
Drodzy Towarzysze za niezapom­
niane chwile, spędzone w Wa­
szym bratnim kraju, za Waszą 
gościnność i serdeczność. Pobyt 

nasz w Waszym kraju pozostanie 
na zawsze w naszych sercach i w 
naszej pamięci. Powiemy klasie 
robotniczej i narodowi polskiemu, 
jak serdecznego przyjaciela ma 
w narodach Czechosłowackiej Re 
publiki Socjalistycznej.

W późnych godzinach wieczor­
nych samolot, wiozący członków 
delegacji, wylądował w Warsza­
wie. (PAP)

Suflęto narodowa CJun Łudowuak

Tematem problem Niemiec

Trzecie spotkanie 
Gromyko - Rusk

W sobotę odbyło się w No­
wym Jorku trzecie z kolei 
spotkanie ministra spraw za­
granicznych ZSRR Gromyki 
z sekretarzem stanu USA Ru­
skiem. Każdemu z nich towa­
rzyszyło po dwóch doradców. 
Jak poprzednio, głównym te­
matem była sprawa Berlina 
zachodniego i Niemiec.

Po zakończeniu spotkania 
dziennikarze chcieli się do­
wiedzieć od ministra Gromyki, 
czy zapatruje się on optymi­
stycznie na możliwość porozu­
mienia. Gromyko odparł, że 
„jeżeli istnieje wzajemna chęć 
osiągnięcia porozumienia, to 
znajdą się podstawy do opty­
mizmu”.

Obserwatorzy — pisze no­
wojorski korespondent Reute­
ra — twierdzą, że wymiana 
poglądów nabrała intensywno­
ści. Poinformowane koła wspo­
minają o ewentualnym spot­
kaniu ministra Gromyki z pre­
zydentem Kennedym.

Zaniepokojenie w Bonn
Obserwator NRF przy ONZ 

przesłał delegacjom wszystkich 
krajów, z którymi Bonn utrzy­
muje stosunki dyplomatyczne, 
memorandum „o pozycji Nie­
miec w świetle prawa między­
narodowego”, w którym usi­
łuje dowieść, że NRD nie sta­
nowi odrębnego państwa. Me­
morandum jest niewątpliwie 
wyrazem zaniepokojenia NRF 
z powodu coraz powszechniej­
szego na terenie ONZ uznawa­
nia faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich jak rów­
nież w związku z toczącymi 
się rozmowami Gromyko— 
Rusk oraz próbą przeciwdzia­
łaniu temu. (PAP)

Przypominamy
Jak już informowaliśmy, od 

niedzieli 1 października prze­
chodzimy na czas zimowy. W 
związku z tym przypominamy, 
że powinniśmy cofnąć wska­
zówki zegarów o 1 godzinę.

Min. J. Albrecht o korzyściach oszczędzania w PKO

Stały rozwój gospodarki .
pewną gwaiancjąwMailów

30 września zainaugurowany został w Warszawie miesiąc 
upowszechnienia oszczędności. Na zwołaną z tej okazji kon­
ferencję w Warszawie przybyli przedstawiciele instytucji 
centralnych, organizacji społeczno-politycznych, związków 
zawodowych, spółdzielczych, rolniczych oraz młodzieżowych. 
Wśród obecnych— ministrowie: Finansów —Jerzy Albrecht, 
oraz rolnictwa — Mieczysław Jagielski. <

Min. Albrecht, zabierając 
głos na spotkaniu, powiedział 
m. in.:

Tradycyjnie od szeregu już 
lat październik jest w naszym 
kraju miesiącem oszczędności.

Rozwój oszczędności pieniężnych 
jest ściśle związany ze wzrostem 
ekonomicznym naszego kraju, a 
przede wszystkim ze wzrostem do­
chodów ludności. Oblicza się, że w 
ubiegłym pięcioleciu, realne do­
chody ludności wzrosły w grani­
cach od 24 proc, do 3fi proc, prze­
ciętnie na jedną esobę w różnych 
grupach społecznych. Natomiast 
łączna suma dochodów pienięż­
nych netto ludności była w 19G0 r. 
o 78 proc, większa niż w 1955 r.

Z drugiej strony, również sy­
tuacja na rynku uległa wydatnej 
poprawie. Wachlarz towarów prze 
myślowych, zarówno codziennego, 
jak i trwałego użytku rozszerzył 
się b. znacznie. Od 1958 r., rynek

(Dokończenie na str. 2)

W Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie odbyła się akade­
mia z okazji XH rocznicy Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Na zdję 
ciu: przemawia ambasador ChRL 
w Polsce Wang Ping-nan (obok 
tłumaczka]. Artykuł o Chińskiej 
Republice Ludowej zamieszczamy 

na str. 2.
CAF — fot. Barącz

Cel: usprawnienie produkcji

34 przedsiębiorstwa 
łączą się w 17 zaMśw

Reorganizacja w przemyśle ciężkim |

1 października br. 34 zakłady przemysłu ciężkiego połą­
czone zostają w' 17 przedsiębiorstw produkcyjnych. W jeden 
organizm gospodarczy związano m. in. Poznańską Fabrykę
Obrabiarek „Wiepofama” z 
Urządzeń.

Połączono więc przedsiębior­
stwa o podobnym profilu pro­
dukcji. Jest to jeden z podsta­
wowych warunków (obok 
względów kooperacyjnych i bli 
skiej odległości), które bierze 
się pod uwagę przy komasacji 
przedsiębiorstw. Prowadzona 
jest już ona w przemyśle cięż­
kim od ponad roku. Dotych­
czas skomasowano 95 zakła­
dów w 51 przedsiębiorstw.

Przynosi to, wielorakie ko­
rzyści. Przede wszystkim du­
że zakłady mają większe moż­
liwości rozwoju, szybciej mogą 
być w nich dokonywane uspra 
wnienia techniczne, istnieje 
możność tworzenia silniejszych

konstrukcy j ny ch, 
kadry technicz-

też nowe, bardzo
ciekawe koncepcje, które w nie­
długim czasie będą prawdopodob­
nie realizowane. W przemyśle 
ciężkim mówi się np. o tworze­
niu tzw. przedsiębiorstw prowa­
dzących. Przy zachcwaniu samo­
dzielności prawnej, kilka zakła­
dów zgrupowanych byłoby w je­
den zespół, kierowany przez fa­
brykę o największym doświadczę 
niu technicznym, odpowiedniej 
kadrze itp. Przy takiej „prowa­
dzącej” fabryce, stworzone zosta-

Depesza gratulacyjna 
z okazji

III rocznicy Chi
W związku z 12 rocznicą pro* 

klamowania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Władysław Go­
mułka. Aleksander Zawadzki i 
Józef Cyrankiewicz wystoso­
wali serdccztią depeszę gratu­
lacyjną do Mao Tse-tunga, 
Liu Szao-Tsi, Czu Teh i Czou 
En-iai’a. (PAP)

1550 fys. ton ziarna 
wmagazynach

Woj. lubelskie 
wykonało plan

Według informacji udzielo-j 
nej przez wiceministra prze­
mysłu spożywczego i skupu —■ 
dr Stanisława Lindberga, do 
30 września dostarczono do 

państwowych.magazynów
1.550 tys. ton ziarna z tego­
rocznych zbiorów.

Szczególny sukces odnieśli 
rolnicy województwa lubel­
skiego, którzy do końca wrze­
śnia- zrealizowali w 100 proc-, 
roczny plan dostaw obowiąz­
kowych ziarna.

114 kopalnie meldują
30 -września br. przemysł węglo 

wy wykonał kwartalny plan wy­
dobycia.- O zrealizowaniu zadań 
zameldowały wszystkie zjednoczę 
nia przemysłu węglowego, wśród 
których na czoło wysunęły się ka 
towickie i bytomskie, plany kwar 
talne wykonały 74 kopalnie. Ogó­
łem przemysł wykonał plan III 
kwartału w 100,3 proc.

Również załogi hut wchodzą­
cych w skład Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza i Stali zrealizowa­
ły z nadwyżką plan III kwartału 
br. w podstawowych asortymen­
tach. (PAP)

Poznańską Fabryką Maszyn 1

loby kolegium, w skład którego 
weszliby przedstawiciele dyrekcji 
wszystkich poszczególnych zakła­
dów. zakład prowadzący ustalał­
by plany dla swych podopiecz­
nych fabryk, prowadził ogólną po 
litykę rozwoju i koordynował 
sprawy inwestycji.

Inną nową formą organizacyjną 
w przemyśle ciężkim będzie two­
rzenie tzw. przedsiębiorstw patro 
nackich.. W tym wypadku chodzi 
tylko o roztoczenie opieki przez 
fabrykę o dużym dorobku tech­
nicznym nad mniejszymi zakłada­
mi przemysłowymi. Zamierza się 
powierzyć zakładom przemysłu 
ciężkiego funkcję patrona nad np. 
zakładami przemysłu terenowego, 
które z nimi kooperują. (PAP)

Zjazd delegatów SFOS 
zakończył obrady

W ostatnim dniu obrad II Kra­
jowego Zjazdu Delegatów SFOS, 
zakończono dyskusję nad zada­
niami, jakie stoją przed tym sto­
warzyszeniem w najbliższych la­
tach oraz dokonano wyboru no­
wych władz. Przewodniczącym 
Rady Głównej SFOS został wy­
brany ponownie jednogłośnie 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej — Marian Spychalski. (PAP)
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Upowszechniania
Oszczędności

W całym kraju rozpoczął się 
„Miesiąc Oszczędności”. Jego 
inauguracja jest okazją do pod 
sumowania osiągnięć w zakre­
sie rozwoju oszczędności pie­
niężnych, korzystnie dotych­
czas wyróżniających nasze wo­
jewództwo. W skali krajowej 
zajmujemy drugie miejsce, je­
śli chodzi o powszechność ksią 
żeczki oszczędnościowej, nato­
miast szóste pod względem 
wysokości wkładu oszczędno­
ściowego na 1 mieszkańca.

Nie ma dziś potrzeby prze­
konywać o ekonomicznych i 
społeczno-wychowawczych war 
teściach oszczędzania. 20 mi­
liardów zł oszczędności, zgro­
madzonych w całym kraju na 
10 milionów książeczek PKO i 
w Spółdzielniach Oszczędno­
ściowo-Pożyczkowych — oto 
najlepsze świadectwo wzrasta­
jącego zaufania społeczeństwa 
do polityki naszej Partii oraz 
Rządu i do ugruntowującej się 
wewnętrznej równowagi gospo 
darczej.

Osiągnięcie powszechności 
oszczędzania jest celem, wy­
magającym wysiłku od wszy­
stkich organizacji społecz­
nych i instytucji, zakładów 
pracy i szkół, od każdego Oby­
watela. Wykorzystajmy więc 
,,Miesiąc Oszczędności” dla u- 
powszechnienia informacji o 
wkładach oszczędnościowych!

Propagujmy październikowy 
konkurs oszczędnościowy!

Niech dobremu imieniu na­
szego województwa, jako szcze 
gólnie oszczędnego i gospodar­
nego, przybędą nowe osiąg­
nięcia.

Dobrze gospodarować — to 
znaczy oszczędzać!

Spotkanie instruktorów 
mechanizacji

Poznański WZKR — jako 
pierwszy w kraju — wystąpił 
z inicjatywą powołania przy 
powiatowych związkach kółek 
i państwowych ośrodkach ma­
szynowych specjalnych instruk 
torów mechanizacji. Działają 
oni już przeszło pół roku, a w 
ub. sobotę spotkali si^ w Po­
znaniu w liczbie 100 osób ce­
lem wymiany doświadczeń i 
przedyskutowania zadań w 
najbliższym okresie.

Obradami kierował — prezes 
WZKR-u — poseł Tomasz Mali­
nowski, a omówienia sytuacji na 
odcinku mechanizacji dokonali: 
dyrektor Zjedn. Przedsiębiorstw 
Mech.Rolnictwa inż. Jan Zdano­
wicz i kierownik Wydz. Mecha­
nizacji WZKR — mgr Piotr Jaku­
biak. Przemawiał również obecny 
na spotkaniu dyrektor Departa­
mentu Mechanizacji w Minister­
stwie Rolnictwa — mgr Roman 
Wacławski. , i

(kj)

I jeden z kulisów — zbity, skopany 
Przeczytał o takim kraju, 
Gdzie zamiast złych, okrutnych 

tyranów
Kulisi rządzić mają.

(Z chińskiej ballady o Li Czanie 
1 Leninie.)

। lat temu w prastarym Pekinie zwy- 
I P cięski naród chiński obwieścił świa- 
I tu, że przepędziwszy precz wrogów 

ludu, wziął swe losy we własne rę­
ce. Słowa chińskiej ballady stały się rze­
czywistością. Rozpoczęła się nowa epoka 
w długiej i burzliwej historii państwa „żół­
tego smoka”.

Zwycięstwo rewolucji chińskiej, to — 
obok Rewolucji Październikowej — jedno 
z najdonioślejszych wydarzeń doby współ­
czesnej. Zmieniło bowiem ono całkowi­
cie układ sił na święcie. Imperializmowi 
zadany został jeden z najcięższych ciosów.

Ludowe Chiny. Cóż my wiemy o ży­
ciu tego wielkiego państwa Dalekiego 

Wschodu? Z encyklopedii dowiemy się, że 
obszar Chin wynosi 9.736.288 km2, na któ­
rym zamieszkuje dziś około 676 min. miesz­
kańców. W samym Szanghaju mieszka 
około 7 min. ludzi, a w Pekinie ok. 5,5 
min.

Kraj olbrzymi i olbrzymie problemy. 
Tam wszystko — rzec można — jest na 
skalę chińską; wielkie bezwodne pustynie 
i ogromne rzeki, będące zarazem i błogo 
sławieństwem i przekleństwem; żyzne ni­
ziny i jałowe, skaliste tarasy gór; mon-y 
sunowe susze i tropikalne ulewy, niosą­
ce klęskę nieurodzaju lub powodzi.

Pod względem administracyjnym ten 
wielki kraj podzielony został na 22 pro­
wincje, 6 okręgów autonomicznych i dwa 
miasta wydzielone (Pekin i Szanghaj). Roz­
mieszczenie ludności bardzo nierównomier­

Obopólne korzyści oszczędzania w PKO
(Dokończenie ze str. 1) 

cechuje stale umacniająca się rów 
nowaga. Wyraźnie tworzy się tzw. 
rynek nabywcy, na którym klient 
wybiera towary, a nie sprzedawca 
klienta.

Jak wiadomo aktualny plan 
pięcioletni zakłada dalszy 
wzrost dochodów realnych lud 
ności. Mają one wzrosnąć o ok. 
23 proc, na jednego zatrudnio­
nego, przy czym globalne do­
chody pieniężne ludności ogó­
łem wzrosną o ok®ło 30 proc. 
Są więc w planie ekonomiczne 
przesłanki dalszego wzrostu 
wkładów oszczędnościowych.

Już w bieżącym roku wystąpił 
poważny wzrost dochodów pie­
niężnych ludności. W okresie 8 
miesięcy, wypłaty dla ludności z 
tytułu płac w gospodarce uspołecz 
nionej były większe o 9,8 proc, niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku, a wypłaty na rzecz chłopów 
za dostawy produktów rolnych — 
o 13,8 proc, wyższe niż w ub. ro­
ku.

A zatem w tym roku istnie­
ją możliwości dla istotnego 
rozwoju oszczędności. Możli­
wości te podkreśla jeszcze to, 
że nie wszystkie grupy mają 
dotychczas jednakowy udział 
w oszczędzaniu. Ocenia się na

Po raz dragi-pierwsi

Nasza centrala 
nasienna przoduje

Dopiero wczoraj odbyła się 
uroczystość przekazania zało­
dze Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Obrotu Nasionami 
„Centrala Nasienna” — dyplo­
mu uznania za uzyskanie I 
miejsca we współzawodnic­
twie ogólnopolskim za rok 
1960. Tym samym proporzec 
przechodni, który tutejsza CN 
zdobyła poprzednio — nadal 
pozostaje w Poznaniu.

W skromnej uroczystości 
wzięli udział m. in. kierownik 
Wydziału Rolnego KW PZPR 
Jan Heidrych i Kierownik 
Wydziału Rolnictwa PWRN 
— Włodzimierz Orchowski o- 
raz przedstawiciele załogi 
przedsiębiorstwa.

Z krótkiego przemówienia dyr. 
Czesława Nowaka wynikało, ze 
załoga naszej Centrali Nasiennaj 
zawdzięcza swój sukces zwiększe­
niu obrotów i zmniejszeniu zara­
zem kosztów. Na zaplanowanych 
59.000 ton nasion, skupiono 69.000 
ton. Plan sprzedaży wykonano o 
14 proc, większy niż w roku 1959. 
Zyski przedsiębiorstwa sięgnęły 
13 min. zł, wysoko przekraczając 
założenia planowe. Szczególnie 
rentownie pracowały placówki 
CN w Szamotułach, Poznaniu, 
Wrześni i Opalenicy oraz Zakład 
Oczyszczania nasion w Lesznie.

Z okazji zdobycia przez załogę 
Centrali I miejsca, wręczono 
przodującjnn pracownikom pie­
niężne nagrody. Ze swej strony 
życzymy ambitnej załodze CN, by 
w przyszłym roku obchodziła u- 
roczystość zdobycia I miejsca we 
współzawodnictwie krajowym po 
raz trzeci i tym samym zatrzy­
mała proporzec na własność, (pż) 

Wielki kraj wielkich osiągnięć
ne; w prowincjach wschodnich przypada 
ponad 400 mieszkańców na kilometr kwa­
dratowy’, w Tybecie zaś — jeden człowiek 
na 1 km2.

Do rewolucji Chiny były jednym z naj­
uboższych krajów na świecie. Nędza 

i głód były tam codziennym zjawiskiem. 
Częste klęski żywiołowe przynosiły śmierć 
głodową dla milionów ludzi. Zwycięstwo 
rewolucji chińskiej, to dopiero pierwszy 
krok na drodze przemian spcłeczno-ustro- 
jowych. Jak podjąć się przebudowy w kie­
runku nowoczesnej gospodarki i kultury 
jeśli 80 proc, ludności te analfabeci?

12 lat, to okres niezwykle krótki, w liczą­
cej kilka tysięcy lat historii Chin. Jednak­
że wysiłek narodu chińskiego w tym okre­
sie przyniósł osiągnięcia, jakich nie mia­
ły tysiącletnie dzieje tego kraju.

Pierwszym i naczelnym zadaniem, który 
należało rozwiązać od zaraz, to zapewnie­
nie każderKu człowiekowi miski codzienne­
go ryżu. W warunkach głodujących za­
wsze Chin nie było to rzeczą łatwą. Przy­
kład sytego Chińczyka wywarł olbrzymi 
wpływ na świadomość wielu narodów azja­
tyckich, zamieszkujących „strefy głodu”.

Szczególne jednak osiągnięcia uzyskano 
w zakresie uprzemysłowienia kraju. 
Zwłaszcza ubiegłe 3 lata były okresem 
wielkiego, wszechstronnego rozwoju bu­
downictwa socjalistycznego w Chinach. O- 
gólna wartość produkcji przemysłowej w 
1960 r. prawie 3-krotnie przewyższyła war/ 
tość produkcji z 1957 roku; średni zaś rocz^ 
ny przyrost produkcji wyniósł ponad 40 
proc. Produkcja stali w 1960 r. wyniosła 
18.450.000 ton. Również w produkcji innych 
artykułów i wyrobów jak surówki wielko­
piecowej, ropy naftowej, maszyn i sprzętu 
różnego typu, nawozów sztuaznych, energii 
elektrycznej — nastąpił wielki skok na­
przód. Po raz pierwszy w’ swej historii 
Chiny zaczęły produkować samoloty, sa­

przykład, że w 1960 r. wkłady 
ludności chłopskiej stanowiły 
zbyt niski procent ogółu wkła­
dów w PKO.

Przy bardzo wysokiej dynamice 
wzrostu oszczędności, którą cecho 
wała pierwsze półrocze br., w cią­
gu ostatnich tygodni nastąpił pe­
wien spadek wkładów oszczędno­
ściowych. Jest to spadek niewiel­
ki. Jednakże świadczy o tym, że 
część oszczędzających uległa na­
strojom niepokoju i panikarskim 
plotkom i bądź wydatkowała swo­
je oszczędności na nadmierne za­
kupy towarów, bądź zdecydowała 
się przetrzymywać je w formie go 
tówki.

Tempo wycofywania wkła­
dów już wyraźnie spadło. Nie­
mniej fakt ten o typowo ko­
niunkturalnym charakterze — 
wymaga zwrócenia uwagi na 
sprawę gwarancji wkładów.

M warunkach naszego ustroju 
gospodarczego, wkłady oszczędno­
ściowe stanowią część systemu fi­
nansowego państwa. Formalnie 
wkłady oszczędnościowe PKO są 
włączone do budżetu państwa, a 
to w istocie rzeczy oznacza, że bez 
pieczeństwo ich gwarantuje cały 
system finansowy gospodarki na-, 
rodowej. Ponadto trzeba podkre­
ślić, że planowy charakter naszej 
gospodarki zabezpiecza stałe po­
krycie dochodów i zasobów pie­
niężnych ludności zarówno dosta­
wami towarów rynkowych, jak i 
zapasami tych towarów. Tego ty­
pu gwarancja ma najistotniejsze 
znaczenie.

W przypadku zaś przejściowych 
trudności rynkowych, państwo 
dysponuje na tyle dostateczną i- 
lością instrumentów ekonomicz­
nych, że jest w stanie je przezwy­
ciężyć. Dlatego też przypuszczenie, 
zrodzone zapewne tu i ówdzie z

V Wojewódzki Zjazd LPZ

Czekają nowe zadania
TJod znakiem wytyczenia nowych form pracy i umasowie- 
* nia szeregów organizacji przebiegały wczorajsze poznań 

skie obrady V Wojewódzkiego Zjazdu Ligi Przyjaciół Żołnie 
rza.

W obradach Zjazdu uczestni 
czyli: sekretarz KW PZPR — 
Stefan Olszowski, przewodni­
czący WK ZSL — Józef Wro- 
niak, przewodniczący WKZZ 
— Maksymilian Bartz, wice­
prezes ZG LPŻ —• Józef Skwa 
rek, sekretarz Prezydium 
WRN — Stanisław Cozaś. Ze 
brani serdecznie powitali de­
legacje zagraniczne: z NRD — 
Herberta Schultza — wiceprze 
wodniczącego ZW GST z Cott- 
busu oraz Heinza Kordisza — 
przewodniczącego Zarządu 
GST kombinatu „Schwarze 
Pumpe”, z Bułgarii — prze­
wodniczącego ZW Dosso Ple- 
wen Mikołaja Błażewa. oraz 
przewodniczącego Zarządu 
Grodzkiego miasta Plewen Dy 
mitra Błaginowa.
Referat przewodniczącego Za 

rządu Wojewódzkiego LPŻ, 

niedorzecznej plotki, że może na­
stąpić ograniczenie wypłacalności 
wkładów, jest przypuszczeniem co 
najmniej nonsensowym.

Możemy z pełnym przeko­
naniem jeszcze raz zapewnić 
wszystkich oszczędzających, 
że wkład do PKO jest naj­
bardziej pewnym, zawsze 
zwracalnym wkładem i zaw­
sze najbardziej korzystną lo­
katą oszczędności. Świadczą 
o tym zresztą fakty i nasza 
historia lat powojennych. 
Wkłady oszczędnościowe by­
ły i będą zawsze zagwaran­
towane.
Podstawy do masowego i dy­

namicznego ruchu oszczędno­
ściowego mają pełną i trwałą 
perspektywę w naszych wa­
runkach gospodarczych. Nasza 
gospodarka będzie się szybko 
rozwijała, a wraz z tym roz­
wojem rozszerzać się będzie i 
pogłębiać masowy ruch oszczę­
dzania. Chodzi więc o to, aby 
idea oszczędzania stała się je­
szcze bardziej niż dotychczas 
popularna w naszym społe­
czeństwie. Rozwijanie bowiem 
systemu oszczędzania pienię­
dzy w formie wkładów przy­
nosi społeczeństwu znaczne 
korzyści. I to nie tylko te, któ­
re dają się wymierzyć w for­
mie wkładów do budżetu pań­
stwa. Wkłady te zresztą w in­
nej formie (np. kredytów pań­
stwowych) wracają do społe­
czeństwa.

♦
O szybkim wzroście wkładów o- 

szczędnościowych w PKO mówił 
następnie dyrektor tej placówki — 
Edward Walaszczyk. (PAP)

Edmunda Kolasińsklego, po­
święcony był ocenie dotychcza 
sowej działalności oraz wyty­
czał główne kierunki rozwoju 
organizacji w latach 1961 — 
1965.

Mówca stwierdził m. in.. że 
rozwój organizacji nie jest 
równomierny, Istnieją powia­
ty, w których praca jest zanie 
dbana. Trzeba więc będzie nie 
małego wysiłku, by zrealizo­
wać główne zadanie postawio 
ne przez. Zjazd — osiągnięcie 
w roku 1965 wzrostu szeregów 
do 150 tysięcy członków.

Dyskutanci, mówiąc o osiągnię­
ciach i doświadczeniach, wskazy­
wali na możliwości rozwoju oraz 
na poważne zwiększenie zaintere­
sowania społeczeństwa LPŻ-tem.

Na zakończenie Zjazd wybrał no 
we władze. Na czele ich stanął se­
kretarz Prezydium WRN w Pozna 
niu, Stanisław Cozaś. (jk)

mochody, statki pełnomorskie, telewizo­
ry, aparaturę precyzyjną i inne rodzaje 
maszy n i urządzeń. Obecnie Chiny są już 
w stanie pokryć 80 proc, swego zapotrze­
bowania na maszyny i inne wyposażenia 
fabryczne.

Podobne osiągnięcia ma chińskie rolnic­
two: produkcja zbóż po wyzwoleniu wzro­
sła 2*/»-krotnie.

Osiągnięcia Ludowych Chin wywierają 
potężny wpływ na inne narody, zwła­

szcza słabo rozwinięte gospodarczo. Rośnie 
rola i znaczenie ChRL w życiu między­
narodowym. Jednakże w wyniku przeróż­
nych presji dyplomatycznych — i nie tylko 
dvplomatycznych — kół imperialistycz­
nych zwłaszcza USA, klika politycznych 
bankrutów z Taiwanu ciągle jeszcze odgry 
wa na terenie ONZ rolę wielkiego mocar­
stwa. Mimo nieustannych nacisków i szan­
taży, sytuacja ta staje się dla jej autorów 
coraz bardziej nie do utrzymania. Po raz 
pierwszy w roku bieżącym —- wbrew opo­
zycji USA — Komisja Polityczna ONZ, na 
wniosek delegacji ZSRR, zaleciła Zgroma­
dzeniu Ogólnemu rozpatrzenie sprawy re­
prezentacji chińskiej i Zgromadzenie za­
lecenie to przyjęło. Przyznanie ChRL na­
leżnych jej praw w ONZ, to jedna z pa­
lących spraw międzynarodowych, która 
musi być jak najszybciej rozwiązana nie 
tylko w interesie sprawiedliwości, ale i 
ogólnoświatowego pokoju.

Z Chińską Republiką Ludową łączą Pol­
skę więzy przyjaźni i braterstwa. Roz­

wijają się stale i pogłębiają stosunki gos­
podarcze, polityczne, naukowe i kulturalne 
między obu krajami. I chociaż dzielą was 
tysiące kilometrów oraz różnice obyczajo- 
wo-kulturowe i rasowe, oba narody — pol­
ski i chiński — czują się zbratane, wspie­
rając się Wzajemnie w dążeniu do wspól­
nego celu.

FELIKS BIŁOŚ

Październik „Miesiącem Oszczędności*

piątkowym posiedzeniu Prezydium R^m. Poznania 
11 przedstawiciele oddziału PKO złożyli sprawozdanie za 

okres 8 miesięcy tego roku z wykonania zadań w zakresie 
akumulacji i rozwoju oszczędności ludności miasta i powia­
tu poznańskiego.

Jak wynika ze sprawozdania 
idea oszczędności zdobywa 
sobie coraz więcej zwolenni­
ków zarówno wśród dorosłych 
jak i młodzieży szkolnej. Do 
31 sierpnia br. stan wkładów 
oszczędnościowych mieszkań­
ców Poznania i powiatu wzrósł 
o 87.150.090 zł. W tym czasie 
założono także 30.928 nowych 
książeczek. (Obecnie jest ich 
231.935). Ogółem stan wkła­
dów w PKO poważnie się 
zwiększył i wynosił 31. VIII. 
br. 703.616.000 zł.

Najwięcej książeczek oszczęd 
nościowych założyli ostatnio 
ludzie pracy (ok. 10 tys.) oraz 
młodzi do lat 18 (blisko 6 tys.). 
W wyniku zaś propagowania 
oszczędzania w okresie wypłat 
nagród z funduszu zakładowe­
go uzyskano prawie 2000 no­
wych zwolenników książeczki 
PKO. Pomocą w posługiwaniu 
się książeczką PKO są coraz 
liczniej powstające w zakła­
dach pracy ajencje, których 
obecnie jest 94.

W Poznaniu i powiecie po­
myślnie rozwija się jakże 
nowa forma systematycznego 
zakładowego oszczędzania. W 
tej dziedzinie przodują zakła­
dy: HCP (688 uczestników), 
„Lechia” (240), Zakłady Ener­
getyczne (123), „Malta” (102), 
PZU (73), Lubońskie Zakł. 
Przem. Ziemniaczanego (118) 
oraz „Wiepofama” (45).

Nie mniejsze osiągnięcia w 
krzewieniu idei oszczędzania 
posiadają poznańskie szkoły. 
W składaniu pieniędzy na 
książeczki SKO przodują szko 
iy podstawowe nr 11 i 19 oraz 
Liceum nr 6 i Technikum Han 
dłowe.

Oszczędzając w PKO miesz­
kańcy nie tylko odnoszą duże 
korzyści w formie zbierania 
z drobnych kwot gotówki na 
większy wydatek, otrzymywa­
nia odsetek czy licznych pre­
mii, lecz także przyczyniają 
się do rozwoju gospodarczego 
kraju, swego miasta, powiatu 
lub dzielnicy. Z czystego zysku 
oddziału PKO 50 proc, fundu­
szu przekazywane jest od 1960 
roku do budżetu rad narodo-

Inauguracja 
roku akademickiego

Uroczysta inauguracja roku 
akademickiego na Politechni­
ce Poznańskiej odbędzie się 2 
bm. o godz. 11 w auli przy ul. 
Strzeleckiej 10. Przewidziane jest 
przemówienie rektora prof. dr. 
inż. Kozaka, przedstawiciela mło­
dzieży, immatrykulacja oraz wy­
kład prof. dr. inż. Ż. Jasickiego 
na temat nowoczesnych kierun­
ków w wytwarzaniu i przemyśle 
energii elektrycznej.

Na Akademii Medycznej rok 
rozpoczyna się 4 października o 
godz. 10 w auli Uniwersytetu im 
Adama Mickiewicza. W progra­
mie: refeTat sprawozdawczy rek­
tora prof. dr. W. Degi, przemó­
wienie sekretarza KW PZPR — 
S. Olszowskiego, wręczenie od­
znaczeń i nagród, wykład prof. 
dr. O Szczepskiego „XI-lecie dzia­
łalności Wydziału Lekarskiego w 
Poznaniu” i immatrykulacja.

Państwowa Wyższa Szkoła Mu­
zyczna otwiera swoje podwoje 5 
października. Po sprawozdaniu 
ustępującego rektora doc. Wacła­
wa Lewandowskiego przemówi no­
wy rektor doc. Edmund Maćko­
wiak. Prorektor dr FI. Dąbrow­
ski w wykładzie inauguracyj­
nym omówi warsztat współczes­
nego kompozytora.

Na tejże uroczystości senat i 
szkoła pożegnają profesorów od­
chodzących na emeryturę i u- 
czczą 50-lecie pracy artystyczno- 
pedagogicznej rektora doc. Wac­
ława Lewandowskiego. Część ar­
tystyczną wykonają studenci klas 
profesorów odchodzących na 
meryturę. (p)

Popisy najlepszych
W ramach Wielkopolskiego Fe­

stiwalu Kulturalnego przeprowa­
dzono na terenie województwa 
eliminacje chórów amatorskich. 
Najlepsze zespoły stają do fina­
łowych eliminacji w dniu dzisiej­
szym w Poznaniu.

Chóry miejskie popisywać się 
będą od godz. 9 Auli UAM, a 
chóry wiejskie/od godz. 11 w sa-' 
li Izby Rzemieślniczej. 

wych. Z tego tytułu Poznań 
otrzymał w I półroczu tego 
roku 2.423.000 zł. Do końca 
roku PKO przekaże według 
planu jeszcze około 2.000.000 
złotych.

Analizując sprawozdanie 
oraz zaznajamiając się z zada­
niami PKO, Prezydium RN m. 
Poznania postanowiło włączyć 
się jak najlepiej do akcji upo 
wszechniania oszczędności. W 
tym celu powołano Komitety 
Upowszechniania przy Prezy­
diach DRN. (an)

Niedzielne 
koncerty SFOS

Komitet Miejski SFOS w Po­
znaniu informuje, że z okazji za­
kończenia „Miesiąca Odbudowy 
Kraju i Stolicy” odbędą się w 
niedzielę, 1 października następuh 
jące koncerty publiczne:

W Parku Kasprzaka — od gods. 
11 do 13 koncertować będzie or­
kiestra dęta „POMET” — (kapel­
mistrz Stefan Juskowiak);

Plac Wolności od godz 11 do 13 
koncertować będzie orkiestra dę­
ta „STOMIL” (kapelmistrz Stefaa 
Szymborski),

Na wszystkie koncerty wstęp 
bezpłatpy. Dla najmłodszych u_ 
czestników koncertu dodatkowa 
atrakcja — kolorowe chorągiew­
ki za dobrowolnymi datkami na 
akcję SFOS do puszki kwesta- 
rza. (na)

W poniedziałek-,,Gop!ana“ 
we wtorek - „Manru“
Przedstawienie „Goplany” w 

wykonaniu Państwowej Opery z 
Wrocławia odbędzie się w ponie­
działek, 2 października, a we 
wtorek ten sam zespół wystawi 
operę Paderewskiego „Manru”.

W dniach Festiwalu Oper i Ba­
letów Polskich w szatni palarni 
Opery Poznańskiej w godz. od 10 
do 12 i po południu od godz. 18 do 
20,30 będą stemplowane okolicz­
nościowym stemplem znaczki 
pocztowe. Również w tych godzi­
nach sprzedawane będą znaczki z 
Paderewskim i Moniuszką oraz 
okolicznościowe pocztówki.

W czasie Festiwalu czynna jest 
też w Operze wystawa prac Gra­
żyny Wyszomirskiej pt. „Balet w 
fotografii”.

Oziś czynne kasy PKO
Dzisiaj w pierwszą niedzielę 

października, zgodnie z tradycją 
„Miesiąca Oszczędności”, kasy 
Oddziałów PKO w Poznaniu przy 
Placu Wolności 3 i Rynku Jeżyc­
kim czynne będą w godzinach od 
10 do 13,

Z obrad ginekologów
W sobotę obradowali w Pozna­

niu lekarze — ginekolodzy zebra 
ni w okazji III Dnia Anestezjo­
logicznego, zorganizowanego przez 
Akademię Medyczna, i I Klinikę 
Położnictwa i Chorób Kobiecych 
w Poznaniu. Tematem tej ogólno­
polskiej konferencji były nowe 
kierunki znieczulania w położnic­
twie i ginekologii, dyskutowane 
na podstawie badań naukowych 
wielu ośrodków położniczych w 
Polsce. W obradach uczestniczył 
wiceminister Zdrowia i Opieki 
Społecznej — doc. dr med. Feliks 
Widy-Wirski. (az)

INFORMUJEMY
PLL „LOT” wprowadzają z 

dniem 2 bm. nowy rozkład) lotów 
do Warszawy i Szczecina. Oto\nowe 
godziny lotów: z Poznania do 
Warszawy odlot o godz. 7,20 i 
16,30 z Poznania do Szczecina o 
godz.p 11,35, przylot z Warszawy 
do Poznania o godz. 11,15 i 20,15. 
przylot ze Szczecina o godz. 16.10, 
odlot z Warszawy do Poznania o 
godz. 9,50 i 18,50, przylot z Po­
znania do Warszawy —■ 8,45 i 17,55,

Stowarzyszenie Absolwentów 
WSH, AH WSE zaprasza człon­
ków na pierwsze, powakacyjne ze­
branie, które odbędzie się 2 bm. 
o godz. 18. w/sali klubu WSE, ul. 
Marchlewskiego 146-150.

Kawiarnia Młodzieżowa ZMS, 
ul. Nowowiejskiego 6 powtórzy 1 
bm. o gbdz. 11 program „Jazz 1 
piosenka” z wierszami K. J. Gał­
czyńskiego w wykonaniu A. Kon­
cewicz, H. Drygalskiego i J. Flu- 
ra. Oprawa jazzowa — trio Milia­
na z udziałem (solistów Hojana i 
Wróblewskiego.
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Jedność i siła obozu socjalizmu 
najlepszą gwarancją pokojowego biegu wydarzeń

Władysław Gomułka _ na 
wstępie przekazał uczestnikom, 
wiecu najgorętsze pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia od na­
rodu polskiego, od PZPR i od 
rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Jesteśmy głębo­
ko wzruszeni — mówił Wł. Go­
mułka — niezwykłą serdecz­
nością, gościnnością i przyjaź­
nią, jaką nam okazują bratnie 
narody Czechosłowacji. Głębo­
ko przeżywaliśmy przyjęcie, ja 
kie zgotowały nam niezliczone 
rzesze ludności Pragi, Ostra­
wy, Brna, Koszyc, a także lud­
ności wiejskiej na Morawach 
i w Słowacji.,

Widzimy w tym przyjęciu na 
szej partyjno - rządowej dele­
gacji przez naród i przez wła­
dze waszego kraju pełne po­
twierdzenie obopólnych dążeń 
i zachętę do jak najdalej idą­
cego zbliżenia i zacieśnienia 
wszechstronnej współpracy 
Polski i Czechosłowacji.

DRODZY TOWARZYSZE! 
Fundamentem wszechstronnej 
współpracy między wszystkimi 
krajami socjalistycznymi są 
ich wzajemne stosunki ekono­
miczne. Im głębiej zazębiają 
się ze sobą w oparciu o obo­
pólne korzyści organizmy go­
spodarcze poszczególnych kra­
jów socjalistycznych, tym bliż­
sze stają się sobie ich narody, 
tym większą, konkretną treś­
cią napełnia się ich wzajemna 
przyjaźń, tym szerzej się roz­
wijają i mocniej zacieśniają 
stosunki współpracy między 
ich krajami we wszystkich in­
nych dziedzinach. Gospodarka 
stanowi bowiem i wyraża pod­
stawową treść życia narodów.

Nasze organizmy gospodar­
cze pod wieloma względami 
uzupełniają się. co stwarza wy 
jątkowo dogodne warunki dla 
stałego wzrostu obrotów han­
dlowych, dla daleko idącej spe 
cjalizacji i kooperacji, dla 
wspólnej eksploatacji bogactw 
naturalnych.

Po omówieniu współpracy 
obu krajów w dziedzinie prze­
mysłu, nauki i techniki, WŁ 
Gomułka oświadczył:

W latach ostatnich przeszliś­
my do nowych wyższych form 
współpracy ekonomicznej — 
do wspólnych inwestycji i 
wspólnej eksploatacji bogactw 
naturalnych oraz specjalizacji 
i kooperacji w poszczególnych 
działach przemysłu. Podział 
prac, oparty na specjalizacji 
produkcji poszczególnych wy­
robów i gałęzi'przemysłu, przy 
czynią się do obniżania kosz­
tów inwestycji i produkcji 
oraz przyspiesza tempo rozwo­
ju gospodarki obu krajów. Zró 
żnicowana baza surowcowa na 
szych krajów oraz silnie wzra­
stające zapotrzebowanie na su­
rowce i półfabrykaty przemy­
słu przetwórczego Polski i 
Czechosłowacji stwarza szero­
kie rozległe pole dla wspól­
nych nadzwyczaj owocnych wy 
siłków. Przykładem takich 
wspólnych przedsięwzięć jest 
współudział Czechosłowacji w 
eks ploatac j i p olsk ie j s iark i. 
Kredyt udzielony nam przez 
CSRS, głównie w postaci sprzę 
tu dla kopalń i zakładów prze­
twórczych siarki w Tarnobrze­
gu, rozpoczęliśmy już spłacać 
w roku bieżącym dostawami 
siarki w ilości 30 tys. ton ro­
cznie. W roku 1965 dostawy 
siarki dla Czechosłowacji osią­
gną 120 tys. ton. Jest to źró­
dło poważnych oszczędności de 
wizowych dla obydwu naszych 
krajów.

Innym przykładem jest u- 
dział Czechosłowacji w rozbu­
dowie naszego górnictwa wę­
gla kamiennego. Kredyt na su­
mę 250 min. rubli również w 
postaci maszyn i urządzeń po­
zwoli zwiększyć moc produk­
cyjną naszego górnictwa o ok. 
1 min. ton rocznie, Czechosło­
wacji zaś zapewni — po uru­
chomieniu nowych kopalń i od­
działów wydobywczych — 
zwiększone dostawy węgla. W 
roku bieżącym podpisana zo­
stała doniosła dla obu naszych 
krajów umowa o współpracy 
w budowie kopalń rud miedzi 
i zakładów produkcji miedzi w 
Polsce. Kredyt, jaki na pod­
stawie tej umowy otrzyma Pol 
ska od Czechosłowacji w po- 
staci różnych dostaw, wśród 
których największe znaczenie 
dla Polski będą miały dosta­
wy urządzeń dia fabryki na-

Skrói przemówienia Władysława Gomułki na wiecaa w Prąd ze

wozów azotowych, zapewnia 
Czechosłowacji po oddaniu ko­
palń do eksploatacji dostawy 
miedzi i wyrobów z miedzi w 
odpowiedniej proporcji do wy­
dobycia i przetwórstwa rudy 
miedzianej. Ale tak bardzo po­
trzebną obu naszym krajom 
miedź otrzymamy z tych ko­
palń dopiero w następnej pię­
ciolatce. Cykl inwestycyjny 
jest tu bowiem długoletni i 
kapitałochłonny.

Kraje nasze i wszystkie kra­
je członkowskie, Rady Wzaje­
mnej Pomocy Gospodarczej 
nie mogą już ograniczać się 
tylko do pięcioletnich planów 
gospodarczych. Muszą one po­
siadać długoletnie perspekty­
wiczne i wzajemnie skoordy­
nowane plany rozwoju swojej 
ekonomiki.

Wieloletnie plany perspekty­
wiczne Polski i Czechosłowa­
cji, obejmujące okres do roku 
1980, uzgodnione ostatnio mię­
dzy obydwoma naszymi kraja­
mi i skoordynowane w skali 
wszystkich krajów członkow­
skich Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej zakładają, że poi 
sko-czechosłowackie obroty 
handlowe przedstawiać będą 
w roku 1970 wartość około 570 
min. rubli, a w roku 1980 pod­
niosą się i osiągną 1,3 mld. ru­
bli, tzn. wzrosną ponad 6-krot- 
nie w stosunku do roku ubie­
głego.

Wszystkie zawarte ostatnio

Jesteśmy dopiero
Chociaż wszystkie kraje 

członkowskie Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej uczyni­
ły już niemało w dziedzinie 
międzynarodowego socjalisty­
cznego podziału pracy i cho­
ciaż Polska i Czechosłowacja 
w swych stosunkach współ­
pracy posunęły się w ostatnich 
latach bardzo znacznie na­
przód, tym niemniej, jeśli idzie 
o specjalizację i produkcję, a 
także o kooperację naszych pla 
nów inwestycyjnych, to znaj­
dujemy się dopiero na począt­
ku drogi. Stosunkowo szeroki 
zakres specjalizacji i koopera­
cji, zwłaszcza w przemyśle ma 
szynowym nakreśliliśmy obec­
nie przy koordynowaniu 20-le- 
tnich planów gospodarczych 
obydwu naszych krajów. W ra 
mach specjalizacji produkcji i 
kooperacji w przemyśle ma­
szynowym przewidujemy, że 
poszczególne typy maszyn i u- 
rządzeń wytwarzać będzie wyłą 
cznie bądź Polska, bądź Czecho­
słowacja. Obok tego przewidu­
jemy daleko posuniętą specja­
lizację w produkcji urządzeń 
elektrotechnicznych, maszyn

Potrzebny
Wzrastająca siła ekonomicz­

na państw obozu socjalistycz­
nego jest równocześnie potęż­
nym czynnikiem politycznym 
wzmacniającym pozycje socja­
lizmu w świecie. To właśnie 
wywołuje największe obawy 
państw imperialistycznych. 
Wiedzą one doskonale, że nasz 
socjalistyczny obóz, że Zwią­
zek Radziecki i wszystkie kra­
je socjalistyczne są jak naj­
bardziej zainteresowane w u- 
trzymaniu pokoju, że obca im 
jest wszelka myśl o napastni­
czej wojnie. Aby korzystnie 
urzeczywistniać nasze plany 
gospodarcze, nie wojna jest 
nam potrzebna, lecz pokój. Mu 
simy tylko zabezpieczać nasze 
kraje i narody przed napaścią 
ze strony imperializmu.

Nasze najważniejsze zadanie 
— jak stwierdzało oświadcze­
nie ubiegłorocznej narady 81 
partii komunistycznych i ro­
botniczych, odbytej w Moskwie 
•— polega na tym, aby wspól­
nymi siłami obozu socjalisty­
cznego, międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i wszyst­
kich postępowych i narodowo­
wyzwoleńczych ruchów na 
świecie nie dopuścić do zbu­
rzenia pokoju, do nowej wojny 
światowej, aby zapewnić ludz­
kości trwTaly pokój.

Jest to zadanie najważniej­
sze i wciąż najbardziej aktual­
ne. w obliczu międzynarodo­
wego napięcia, jakie wytwo­
rzyły mocarstwa zachodnie

umowy i porozumienia między 
Polską i Czechosłowacją wska 
zują, że kraje nasze wchodzą 
w nowy, wyższy etap wzaje­
mnej współpracy i planowania 
rozwoju swego potencjału pro 
dukcyjnego. Etap ten będzie 
cechowała coraz ściślejsza ko­
ordynacja naszych wspólnych 
zamierzeń w dziedzinie pro­
dukcji i inwestycji oraz wpro­
wadzenie w coraz szerszej 
skali kooperacji i specjaliza­
cji produkcji w wielu gałę­
ziach przemysłu.

Międzynarodowy socjalistycz 
ny podział pracy stanowi bo­
wiem jedno z głównych źró­
deł rozwoju sił wytwórczych 
każdego poszczególnego kraju 
socjalistycznego i wszystkich 
uczestniczących w nim krajów 
socjalistycznych, przyśpieszą i 
ułatwia postęp techniczny, 
zwiększa wydajność pracy, ob 
niżą koszty produkcji i pod­
nosi jej jakość w dziedzinach 
objętych specjalizacją, umożli­
wia osiągnięcie wysokiej efek­
tywności nakładów inwesty­
cyjnych i najbardziej racjonal 
ną ekonomicznie eksploatację 
bogactw naturalnych każdego 
kraju, stanowi podstawowy 
warunek stałego zwiększenia 
obrotów towarowych zwłasz­
cza między krajami mniejszy­
mi, podnosi rentowność ich 
handlu zagranicznego, przyno­
si wiele innych korzyści na­
szym krajom i narodom.

na początku drogi 
budowlanych i rolniczych, apa 
ratury chemicznej, urządzeń 
odlewniczych, łożysk tocznych 
i w innych działach produkcji. 
Zamierzamy też rozwinąć ko­
operację produkcji zunifiko­
wanych urządzeń i maszyn, dla 
których określone zespoły by­
łyby wykonywane w długich 
seriach w Czechosłowacji, in­
ne zaś w Polsce. Chodzi zwła­
szcza o traktory, o czym mó­
wił towarzysz Novotny, jak 
również o samochody.

W sumie jest to program 
współpracy na dalsze i bliżąge 
lata, na dziś i na jutro, pro­
gram, który powinien zapewnić 
realizację wielu ważnych za­
łożeń naszych planów wielolet 
nich i planów obydwu naszych 
krajów na lata 1961—1965. Re­
alizacja tych zamierzeń wyma 
ga czasu, wielkich prac przy­
gotowawczych i ścisłej współ­
pracy naukowo - technicznej 
naszych i waszych specjali­
stów, aż do tworzenia wspól­
nych komórek i biur konstruk­
cyjno - technologicznych włą­
cznie.

nam pokój
wokół kwestii niemieckiej, mu 
simy zachować czujność i wy­
kazać niezachwianą wolę za­
gwarantowania bezpieczeń­
stwa naszych krajów i pokoju 
w Europie.

W poczuciu odpowiedzialnoś­
ci za los pokoleń i najżywot­
niejsze interesy naszych naro­
dów nie chcemy i nie możemy 
dlużęj tolerować braku trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
i wynikającej z tej przyczyny 
coraz bardziej niebezpiecznej 
dla pokoju sytuacji w Europie.

Nie chcemy i nie możemy 
godzić się z polityką rządu 
NRF i z polityką mocarstw za­
chodnich w sprawie Niemiec, 
brzemienną w niebezpieczeń­
stwa dla pokoju światowego. 
W obliczu tej sytuacji pań­
stwa socjalistyczne w interesie 
swoich narodów, w interesie 
całej Europy i świata, w tym 
również i w interesie narodu 
niemieckiego, czuły się zmu­
szone i uznały za konieczne po 
stawić na porządku dziennym 
sprawę zawarcia jeszcze w 
tym roku traktatu pokoju z 
obydwoma istniejącymi pań­
stwami niemieckimi oraz prze­
kształcenia Berlina zachodnie­
go w wolne miasto.

Postawiliśmy te sprawy na 
porządku dnia, nie tylko dla­
tego, że czekają one bezskute­
cznie na swe rozwiązanie już 
lat kilkanaście. Wysunęliśmy 
je przede wszystkim z myślą, 
aby zapobiec rozwojowi wy­

darzeń, które mogłyby wtrącić 
świat w przepaść wojny nu­
klearnej, aby zawrócić NRF i 
jej atlantyckich sojuszników 
ze zgubnej dla pokoju drogi, 
aby doprowadzić do normaliza 
cji i stabilizacji sytuacji w ser­
cu Europy, aby ustalone w 
Poczdamie granice Niemiec fi­
gurowały na wszystkich ma­
pach świata, aby podciąć ko-

Dwa światy -
Państwa zachodnie w ciągu 

całego okresu powojennego od­
rzucały wszystkie nasze poko­
jowe i realistyczne propozycje, 
odrzuciły radziecki projekt 
traktatu z roku 1952, odrzuciły 
bez dyskusji polską propozy­
cję w sprawie utworzenia stre­
fy bezatomowej w centralnej 
Europie i jak dotychczas rów­
nież obecnie, przeciwne są za­
warciu traktatu pokojowego z 
Niemcami i rozwiązaniu pro­
blemu zachodniego Berlina.

U podstaw tego ich stanowi­
ska leży stara, wyświechtana 
i niebezpieczna dla pokoju po­
lityka antykomunizmu.

Tej polityce odpowiada naj­
lepiej utrzymywanie w stanie

Szaleńcy wołają o bombą „A“
Jeszcze za czasów Eisenho­

wera i Dullesa — mówił dalej 
Wł. Gomułka — kanclerz rzą­
du bońskiego pan Adenauer 
zyskał przydomek „ministra 
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych”. Adenauer gło 
sił wówczas naczelne credo 
aullesowskiej polityki: „gdy 
Zachód będzie silniejszy od 
Związku Radzieckiego, nastą­
pi dzień pertraktacji ze Związ 
kiem Radzieckim”. „Będziemy 
rozmawiać z Sowietami — 
oświadczył Adenauer w Berli­
nie zachodnim w 1956 roku — 
gdy będziemy uzbrojeni po 
zęby”.

Obecnie przy odnowionej ad 
ministracji amerykańskiej te 
same aspiracje niemieckich 
imperialistów określają w wiel 
kiej mierze kurs polityki Sta­
nów Zjednoczonych w kwestii 
niemieckiej. NRF stała się 
głównym sojusznikiem Stanów 
Zjednoczonych w Europie. 
Republika Federalna — prze­
chwalał się Adenauer — po­
siada potężnych sprzymierzeń­
ców w świecie i sama jest po­
żądanym partnerem. Niemcy 
znów są wielkim mocarstwem.

Już w 1952 roku, Adenauer o- 
świadczył, że „ponowne uzbroje­
nie Niemiec Zachodnich powinno 
być przygotowaniem nowego ładu 
w Europie wschodniej”.

W 4 lata później, gdy została po 
wołana do życia Bundeswehra w 
ramach Paktu Atlantyckiego — 
Strauss, minister wojny w rządzie 
Adenauera, wziął już o parę to­
nów wyżej.*

Mówił on: „żyjemy w epoce 
techniki, w tej epoce, zjednoczona 
siła naszych sojuszników wystar­
cza, aby skreślić państwo radziec­
kie z map świata”. I właśnie z 
tych agresywnych zamierzeń rodzi 
się żądanie przekazania w ręce 
generałów Bundeswehry broni ją­
drowej. Żądanie to wysuwa Ade­
nauer pod adresem Stanów Zjed­
noczonych przy każdej okazji z 
maniakalnym wprost uporem.

„Gdyby siłom zbrojnym Republi 
ki Federalnej — oświadczył Ade­

Nie chcemy eśgdy więcej być zaskoczeni
Groźby użycia przemocy, 

którymi odpowiedział Zachód 
na pokojowe propozycje 
państw socjalistycznych w 
sprawne traktatu pokojowego 
z Niemcami, zwiększanie li­
czebności wojsk amerykań­
skich w Europie oraz znaczne 
zwiększanie armii NRF i przy­
śpieszanie jej zbrojeń zmusiło 
nasze kraje do wzmocnienia 
własnych sił obronnych. Nic 
chcemy nigdy więcej być za­
skoczeni. Nie dopuścimy ni­
gdy, aby nasze tak drogo oku­
pione zwycięstwo nad hitlerow 
skini faszyzmem, aby niepod­
ległość naszych krajów, aby 
wywalczone ciężką pracą zdo­
bycze socjalizmu — mogły być 
zagrożone.

Władysław Gomułka pod­

rżenie rewizjonizmu i odwetu 
w Niemczech zachodnich i za­
sypać wypływające z nich źró­
dło zimnej wojny, aby NRD 
mogła w pełni korzystać ze 
swych praw suwerennych, aby 
zlikwidować resztki wojny, 
znieść reżim okupacyjny w Ber 
linie zachodnim i przekształcić 
go w wolne, zdemiiitaryzowa- 
ne miasto.

dwie polityki
obecnym problemu niemieckie 
go niedopuszczania do jego po­
kojowego rozwiązania. W ich 
interesach leży utrzymywanie 
tego wszystkiego, co utrudnia 
stabilizację polityczną w Eu­
ropie, co rodzi zimną wojnę i 
wyścig zbrojeń, co stwarza po 
żywkę dla polityki antykomu­
nizmu, Co sprzyja naprężeniu 
sytuacji, w Europie i w świę­
cie.

U podstaw naszej polityki 
zagranicznej, polityki wszyst­
kich państw socjalistycznych le 
ży pokój i zapewnienie pokojo­
wego współistnienia ze wszy­
stkimi państwami bez względu 
na ich ustrój społeczny.

nauer w 1960 roku — stanowiącym 
ważną część tarczy NATO w Euro 
pie zachodniej, odmówiono posia­
dania broni jądrowej, sojusz a- 
tlantycki musiałby się rozsypać.”

W lipcu bieżącego roku, mini­
ster Strauss mógł się już pochwa­
lić:

„Zaspokojono już połowę na­
szych postulatów, dotyczących 
broni atomowej. Pozostała połowa 
będzie uwzględniona w ciągu naj­
bliższych 2 lat.”

Tak oto świat stanął w obli­
czu najbardziej realnego za­
grożenia. Broń atomowa, broń, 
przy której pomocy z łatwo­
ścią można sprowokować 
wprost nieobliczalny w skut­
kach konflikt światowy, może 
się wkrótce znaleźć w rękach 
niepoczytalnych awanturni­
ków.

Tak oto towarzysze przed­
stawia się kurs polityki zagra­
nicznej rządu bońskiego i po­
lityki „opozycji” — zachodnio- 
niemieckiej socjaldemokracji. 
Nie uroiliśmy więc sobie, nie 
wymyśliliśmy, że polityka ta 
stanowi groźbę dla pokoju. 
Groźba ta nieuchronnie mu- 
siałaby się zwiększać, gdyby 
dłużej zwlekać z zawarciem 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i rozwiązaniem proble­
mu zachodniego Berlina.

Nie pozwolimy — mówił da­
lej Wł. Gomułka — niemiec­
kim imperialistom i military- 
stom, którzy wywołali już 
dwie wojny światowe naduży­
wać prawa narodów do samo- 
określenia i przekształcać to 
prawo w narzędzie służące do 
wzmacniania sił szykujących 
się do agresji przeciwko kra­
jom socjalistycznym. Nie my 
będziemy wspierać ich dążenie 
do likwidacji i pożarcia NRD, 
do wzmocnienia agresywnego 
bloku atlantyckiego. Odwrot­
nie, my wspólnie z NRD stać 
będziemy na straży bezpieczeń 
stwa tej pierwszej w historii 
Niemiec robotniczo-chłopskiej 
republiki.

kreślił, że ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne jednocześnie 
zmierzają do złagodzenia na­
pięcia na świecie. Przypomniał 
on niedawne memorandum 
ZSRR w sprawie powszechne­
go i całkowitego rozbrojenia 
oraz oświadczył:

Wszystkie narody pragnące 
rozładowania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
które by sprzyjało powszech­
nemu i całkowitemu rozbroje­
niu, z uznaniem przyjmą tak­
że ostatnie propozycje Związ­
ku Radzieckiego dotyczące za­
warcia porozumień w sprawie 
takich posunięć, jak: zamroże­
nie budżetów wojskowych, wy 
rzeczenic się stosowania broni 
nuklearnej, zakaz propagandy 
wojennej, zawarcie paktu o 

nieagresji między krajami na­
leżącymi do NATO i krajami 
należącymi do Układu War­
szawskiego, wycofanie wojsk 
z obcych terytoriów, podjęcie 
kroków przeciwko dalszemu 
rozpowszechnianiu się broni 
nuklearnej, utworzenie stref 
bezatomowych, podjęcie kro­
ków w celu zmniejszenia nie­
bezpieczeństwa nagłej agresji.

Propozycje te zdecydowanie 
popieramy, gdyż odzwierciedla 
ją one niezaprzeczalną praw­
dę, że Związek Radziecki i ca­
ły obóz socjalistyczny za wiel­
kie i szczytne swe zadanie u- 
ważają uchronienie ludzkości 
od straszliwej groźby wojny 
termojądrowej — poprzez po­
wszechne i całkowite rozbro­
jenie i poprzez wszelkie kroki 
przybliżające ten cel.

Będzie to 
historyczny akt

Jeśli chodzi o nabrzmiałą i 
wymagającą bezzwłocznego roz 
wiązania sprawę niemiecką, to 
państwa socjalistyczne nie za­
mierzają dłużej czekać z za­
warciem traktatu pokojowego 
z Niemcami. Niemcy zachod­
nie i ich sojusznicy odmawia­
ją swego udziału w traktacie 
pokojowym, ale nie potrafią 
przeszkodzić nam w zawarciu 
traktatu pokojowego z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną, co nastąpi jeszcze w 
tym roku. Będzie to historycz­
ny akt, który zamknie kartę 
ubiegłej wojny i dowiedzie za- 
chodnioniemieckim military- 
stom i odwetowcom, że płonne 
i beznadziejne są ich wszelkie 
rachuby na wchłonięcie NRD, 
na rewizję granic, na cofnięcie 
wstecz zegara historii.

Traktat pokojowy z Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną 
zabezpieczy jej pełną suweren­
ność i równocześnie pozwoli 
rozwiązać problem Berlina za­
chodniego w taki sposób, aby 
przyszłe wolne miasto było 
rzeczywiście zneutralizowane 
i zdemilitaryzowane, miało 
swobodną łączność ze światem 
i korzystało z międzynarodo­
wych gwarancji zainteresowa­
nych mocarstw, względnie gwa 
rancji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Nic z naszej 
strony nie stoi na przeszkodzie, 
aby problem niemiecki został 
rozwiązany pokojowo, w dro­
dze owocnych rokowań i obo­
pólnych porozumień. Na prze­
szkodzie stoi tylko upór tych 
sił, które nie chcą zrezyg­
nować z polityki zimnej 
wojny, nie chcą zrezygno­
wać z wykorzystywania za- 
chodnioniemieckiego milita- 
ryzmu, Niemieckiej Republiki 
Federalnej dla zatruwania 
atmosfery w Europie. Słychać 
jednak głos opinii publicznej 
wielu krajów, a także głos wielu 
ludzi w kołach rządzących blo­
ku atlantyckiego, domagające 
się rokowań na gruncie faktów 
i zobowiązań dla osiągnięcia 
wspólnych rozwiązań. Uznanie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, uznanie ostatecz­
nego charakteru granic na 
Odrze i Nysie, uregulowanie 
spraw Berlina zachodniego na 
zasadzie umiędzynarodowienia 
i porozumienia co do swobod­
nego dostępu do miasta, stwo­
rzenie strefy bezatomowej od 
Renu do Wisły i inne temu po­
dobne myśli znajdują coraz 
częściej wyraz na łamach pra­
sy zachodniej.

Najlepszą gwarancją poko­
jowego biegu wydarzeń — 
oświadczył Wł. Gomułka w za­
kończeniu przemówienia — 
jest nasza jedność i nasza si­
ła, jedność i solidarność na­
szych bratnich krajów i naro­
dów, jedność i sojusz naszych 
państw z wielkim Związkiem 
Radzieckim i z wszystkimi pań 
stwami obozu socjalistycznego. 
Ta jedność oparta na leninow­
skich zasadach internacjonali­
zmu, na fundamencie bliskiej 
współpracy partyjnej, politycz 
nej, wojskowej, ekonomicznej 
i kulturalnej — jest niewzru­
szona.

Kolejny odcinek powieści 
„13 dni Telimeny” zamie- 

!| ścimy w następnym nume- 
‘ rze.
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Sprawa Heleny Tomczak, czy.Nadziei za 200 złotych
Nieporadne krzyże, skreślone ręką Heleny Tom­

czak, zdają się być krzykiem rozpaczy. Z kart listu 
wyziera smutek. Gdzieś daleko od głównych szlaków 
stary, samotny człowiek wegetuje w warunkach nie 
mających nic wspólnego z dwudziestym wiekiem.

WRZEŚNIA, GODZINA 8:
I sekretarz Komitetu Powiatowe­

go partii — towarzysz Józef Ci- 
chowłas, jest na pewno jednym z 
tych ludzi, którzy znają życie. 
List? List człowieka, proszącego o 
pomoc, to dla niego zawsze rzecz 
ważna. Spławie — odległa wieś. Na 
krańcach powiatu. Ten rolnik, u 
którego pracowała Tomczakowa 
ma 86 hektarów?

— Sprawy tego rodzaju mu- 
simy traktować indywidualnie. 
We Wrzesińskiem mamy sporo 
właścicieli dużych gospo­
darstw. Są pośród nich tacy, 
eo pokupowali „Octavie” i tra­
ktory, ale i obowiązki wobec 
państwa wykonują bez zarzutu 
i rozwijają produkcję rolną. 
Są inni, którzy z dostaw, z po­
datku, się nie wywiązują. Nie 
wywiązują się, bo gospodarzyć 
należycie nie potrafią, albo nie 
chcą. A sprawy zatrudnionych 
w tych gospodarstwach ludzi 
też przedstawiają się różnie i 
niewiele mają wspólnego z u- 
tartymi schematami. Bo znaj- 
dziecie takich, co zatrudniają 
rodziny na deputatach i z ubez 
pieczeniem oraz innych, którzy 
radzi są, jak się jaki trochę 
słaby na umyśle albo starowi­
na nawinie; tacy za byle jaki 
kąt i łyżkę strawy zawsze coś 
tam pomogą i siedzą cicho... 
Rzecz chyba w tym, abyśmy 
dbając o produkcję rolną — 
poznawali też stosunki między 
ludzkie. I występowali prze­
ciwko krzywdzie.

CIEŚLE WIELKIE, GODZ. 10
W tej wsi dalekiej mieszka opie 

kun społeczny na gromadę Borzy- 
kowo — Józef Stern pin. Emeryto­
wany urzędnik sądowy, osiadły na 
wsi. Nie ma go w domu. Siły mu 
dopisują, poszedł pomagać sąsia­
dom przy młocce. Rzeczywiście, u 
stóp zwalistego stogu waży worki 
nabrzmiałe ziarnem:

— Zgadza się, to ja napisa­
łem ten list. Czy Tomczakowa 
mówi prawdę? Chyba tak. 
Zresztą — porozmawiajcie z 
nią sami. Mnie trudno się wy­
powiadać, miałem kiedyś spra­
wę sądową z rolnikiem, u któ­
rego ona jest. Cokolwiek po­
wiedziałbym — wygląda jak 
chęć odegrania się z mojej stro 
ny. Będąc opiekunem społecz 
nym, interweniowałem przed 
półtora rokiem w sprawie babci 
Tomczakowej w GRN. Badali 
sprawę, to powiedzą, co stwier 
dzili.

BORZYKOWO, GODZ. 12
Siedziba gromadzkiej władzy. 

Kilka sklepów, GS, okazała szkoła. 
Południe. Pokój, w którym zawie­
ra się śluby. To już należy do 
tradycji, że w prezydiach GRN, 
gdy zachodzi potrzeba porozma­
wiania na osobności — korzysta 
się z gościny w salonie urzędu sta­
nu cywilnego.

Sekretarz Biura GRN — Cze 
sława Gibowska: — Z wiosną 
roku ubiegłego badaliśmy spra 
wę Tomczakowej. Babcia 
mieszka u tego rolnika w Spła 
wiu od pięciu lat. Twierdziła 
w rozmowie ze mną (byłam 
tam dwukrotnie), że pracowała 
za żebracze wynagrodzenie. 
Rzeczywiście, mieszka bardzo 
nędznie, nawet szyb w ok­
nach nie było, któreśmy kazali 
właścicielowi budynku wsta­
wić. Tomczakowa ma 76 lat. 
Chcieliśmy ją przenieść do 
wsi Zieliniec, gdzie w byłym 
pałacu mieszka już dwu na­
szych podopiecznych. Odmówi 
ła, choć twierdzi, że gospodarz 
ją maltretuje.

Przewodniczący GRN — An­
toni Pera: — Myślę, że ten roi 
nik ze Spławia to trochę filo­
zof. Gospodarka mogłaby le­
piej iść ,mimo trudności, gdy­
by więcej było starania. A 
tak? Zaległości wobec pań­
stwa, nie licząc tego roku, ma 
on ponad 300 tysięcy. To go­
spodarstwo podobno ma być 
rozpisane na rodzinę. Babci, 
cóż. staramy się pomóc. Żeby 
się wcześniej zgłosiła,« dosta­
łaby od razu zapomogi 300 zło­
tych, nie ,200. a tak — musie- 
liśmy dopiero wstawić do bu­
dżetu na rok przyszły.
SPŁAWIE, GODZINA 14:

Piaszczystym traktem, potem 
przez las, obok z rzadka rozsiad­
łych, wielkoobszarowych gospo­

darstw — jedzie się do 
Spławia. Ostatni odcinek dro­
gi, zdatnej do przebycia tyl­
ko w bezdeszczowych okresach. 
Pod ścianą lasu zagroda Czesława 
Rogackiego. Wielkie zabudowania, 
wielki nieład. Na podwórzu — 
właściciel gospodarstwa. Tomcza- 
kowej nie ma w domu („Szyby 
wprawione” — szepce sekretarz 
GRN):

— O co chodzi? O Tom- 
czakową — rozumiem, musiał 
Stempin do was napisać. Więc 
jak to było: pewnego dnia, 
chyba z 5 lat temu, szła kobie­
cina i usiadła, o tam — poka­
zuje nieokreślonym ruchem.— 
Zlitowaliśmy się i przyjęli w 
dom. Pracowała kiedy chcia- 
ła, nieraz przymawiając się o 
robotę. Nudziło się jej, mówi­
ła. Karmiliśmy ją jak mogli­
śmy i zawsze coś z przyodziew 
ku się znalazło. Płacić nie pła­
ciłem, bo przecież ona nie ro­
biła nic prawie. Choć pracy 
tu huk, przeszło sto ha, pan 
wie co to jest? Krów mam 18, 
owiec będzie 180. Czy chcę ją 
usunąć z izby? Ale skąd, 
niech sobie mieszka. Szkoda, 
że jej akurat nie ma, poszła 
pewnie do Pyzdr, to byście ją 
samą spytali...

PYZDRY, GODZINA 15:
To właściwie nie Pyzdry; od mla 

steczka dzieli nas kilkaset metrów 
polnej drogi. Brnąc w piasku, zdą 
ża z naprzeciwka, kolebiąc się z 
boku na bok, pochylona postać. W 
jednej ręce ubożuchna torba, w 
drugiej — bochenek chleba. Po­
marszczona twarz. Okulary w dru­
cianej oprawie. 76 lat i — pełna 
sprawność umysłu. Babcia Tomcza 
kowa. Odłożyła Chleb i torbę na 
trawę, żeby ręce mogły przemó­
wić. Słuchają: instruktor KP — 
Wojciuk, sekretarz Gibowska i 
dziennikarz:

— Po chleb byłam. Będzie 
cztery kilometry w tę i cztery 
nazad. Calutki dzień zejdzie, 
nim trafię do dom. Ja zwy­
czajna, całe życie na nogach. 
Od trzynastego roku pracowa­
łam na cudzym. Ale też, słu­
chajcie ludzie, takiego, jak Bo­
gacki, tom nie spotkała. To 
niemożliwe wprost, jak tam 
kazali mi robić. A jeść? Sami 
jedli, dla mnie był suchy

Afryka szuka nowych dróg
Dekolonizacja Afryki, chociaż niezakoń- 

czona jeszcze, poczyniła w ciągu lat o- 
statnich poważne postępy. W jednym 
tylko 1960 roku, 17 krajów kolonialnych 

uzyskało niepodległość. W chwili obecnej Afry­
ka liczy już 28, formalnie niepodległych i suwe­
rennych państw, obejmujących 3/4 powierzchni 
tego kontynentu i liczących razem 180 min. 
mieszkańców, na ogólną ilość 245 min. ludności.

Jednakże niepodległość po­
lityczna, chociaż jest waż­
nym bardzo etapem, nie ozna 
cza sama przez się pełnego 
wyzwolenia narodowego. 
Przesłanką prawdziwej nieza 
wisłości jest również wyzwo­
lenie z kolonialnych więzów 
gospodarczych oraz likwida­
cja zacofania ekonomicznego-

A z tym nowo wyzwolone 
kraje afrykańskie mają wiele 
jeszcze kłopotów i trudności. 
Dawne metropolie zachowały 
na ogół swe pozycje ekono­
miczne, nowe, silne ekono­
micznie kraje kapitalistyczne, 
szczególnie USA, wzmagają 
swą penetrację. Utrudnia to 
więc proces emancypacji.

Niemałą rolę odgrywa tu 
również rozdrobnienie poli­
tyczne Afryki: istnienie wielu 
małych państw o ludności nie 
przekraczającej 2 min miesz­
kańców.

W tych warunkach zrozu­
miała jest tendencja wielu 
krajów Afryki do współdzia­
łania ze sobą i do pewnej in­
tegracji gospodarczej, a na­
wet i politycznej, pozwalają­
cej wspólnymi siłami na spro 
stanie olbrzymiemu zadaniu 
wyjścia z wiekowego zacofa­
nia i zależności od metropolii 
lub krajów kapitalistycznych.

W chwili obecnej ukształto 
wały, się w Afryce dwie za- 

chleb. Zupełnie jestem zmar­
nowana, spadlam z sił. Cała 
ich zapłata, to koza z małymi, 
com ją sprzedała za niecałe 
500 zł. Czasem jeszcze coś z 
odzieży, ale to z początku. Za 
cztery lata harówki! I teraz on 
chce, żebym się wyniosła. Nie 
pójdę! Nie pójdę, póki nie do­
stanę, co mi się za pracę nale­
ży. Moi złoci, on nie ma pie­
niędzy? A motocykl skąd się 
znalazł? Zaś mnie Rogacka mó 
wiła, żebym szła do ludzi po 
prośbie, co też zrobiłam i obcy, 
dobrzy ludzie mnie wsparli. 
Mój Boże, caluśkie życie czło­
wiek przepracował tymi łap­
skami i co ma? — ręce babci 
zawisają w powietrzu niemym 
gestem. — Jedno państwo, co 
dla mnie jest dobre, bo dało 
zapomogę i węgla na zimę się 
spodziewam. A przecież ja 
p r a co w ała m !.m

POZNAN, SOBOTA?

Jak było naprawdę? Czy 
można wierzyć, iż Czesław Ro 
gacki przyjął Tomczakową w 
dom, czasem coś jej darowu­
jąc — w zamian nie żądając 
pracy? Czy podobna przypu­
ścić, aby babcia uskarżała się 
na człowieka, który pretendu­
je do roli jej dobrodzieja?

Skomplikowane są stosunki 
międzyludzkie i nie często u- 
daje się poznać je od podszew 
ki. Nie znaczy to jednak, by z 
wnikliwej obserwacji życia na 
leżało rezygnować. Jest bo­
wiem różnica między tym, co 
zwykliśmy określać. jako 
„wtrącanie się” w prywatne 
ludzkie sprawy, a ingero­
wanie (tam, gdzie zacho­
dzi tego potrzeba). Bowiem za­
pomoga i węgiel stanowią po­
moc nie do pogardzenia, to 
prawda. Lecz pomoc material­
na to jeszcze nie wszystko. — 
Sprawę Heleny Tomczak nale­
ży szczegółowo zbadać, by za­
dość uczynić sprawiedli­
wości*)

A w ogóle rzecz w tym — 
jak powiedział doświadczony 
sekretarz z Wrześni — aby, 
pamiętając o skupie i po­
datkach, nie zapominać rów­
nocześnie o ludziach.

PIOTR 2YCKI
•) Mamy na myśli ZZ Pracowni­

ków Rolnych, choć H. T. do niego 
nigdy nie należała.

sadnicze grupy państw o bar 
dzo zresztą różnym profilu. 
Grupy te mają na celu regu 
lowanie własnych problemów 
drogą współpracy gospodar­
czej i politycznej.

GRUPA CASABLANCA
ZA d ważnie szuka dróg roz- 

wiązania swych kłopo­
tów i trudności grupa państw 
Casablanca- Nazwana tak zo­
stała ona od odbytej w stycz 
ni u rb. konferencji w tym 
mieście. Grupę tę stanowią 
Ghana, Gwinea i Mali (zwią­
zane już unią celną) oraz Ma­
roko, Algieria, ZR A i Libia. 
Karta Afrykańska proklamo­
wana przez te państwa coma 
ga się pełnej likwidacji kolo 
nializmu i neokolonializmu 
w całej Afryce oraz ustala za 
sady ścisłej współpracy poli­
tycznej, ekonomicznej i kul­
turalnej, a nawet i wojsko­
wej.

Jest to grupa występująca 
dość bojowo. Robi ona stosun 
kowo szybkie postępy na dro­
dze rozwoju gospodarczego i 
nawiązała liczne i szerokie 
kontakty ze Wschodem i Za­
chodem. W lipcu tego roku 
grupa ta (bez Libii) powołała 
do życia Radę Afrykańskiego 
Związku Ekonomicznego któ 
ra postanowiła w ciągu naj-

wysłannika

CELINA 
ziemia 

dziewicza
„Głosn** Środkowej Azji

Znajomi, którzy pamiętali Kazachstan z da­
wnych lat swego pobytu, opowiadali mi o 
Akmolińsku jako o miasteczku małym, 
drewnianym położonym na wielkim azja­

ty cko-sy bery jskin szlaku handlowym. Tu kon­
centrował się handel bydłem skupywanym od 
koczowniczych rodów kazachskich, tędy wiodła 
droga od Moskwy na Ałma-Atę do Chin. Stąd 
także szły w rzadko zaludniony kraj carskie 
zarządzenia.

Z tamtych czasów pierwszej 
świetności Akmolińska zacho­
wało się jeszcze parę domów 
drewnianych, zbudowanych w 
czysto rosyjskim stylu z bier­
wion skrzyżowanych na wę­
głach. Pokazywano mi je z o- 
drobiną pietyzmu jakby dla 

I potwierdzenia, że miasto ma 
także swoją historię, choć tyl­
ko 140-letnią.

Moi znajomi nie poznaliby 
dzisiejszego Akmolińska. Mia­
sto rozrosło się w dwadzieścia- 
kroć (120.000), horyzont prze­
słoniły wysokie domy nowej 
dzielnicy mieszkaniowej, a 
śnieg źle się trzyma asfaltowa­
nych ulic przecieranych me­
chanicznymi pługami. Starą 
kazachską nazwę Ak Moła 
(Biała Mogiła) adaptowana z 
rosyjska na Akmolirisk zmie­
niono na Celinograd. 
Miasto podniesiono do rangi 
stolicy Celinnego Kraju. 
Słowo „celina” w rosyjskim 
języku oznacza ziemię dziewi­
czą, ziemię nigdy nie uprawia­
ną, leżącą, jak daleko historia 
Azji Środkowej sięga, odło­
giem.

Z wysokości 400 m
TN o Celinogradu (Akmoliń- 
U ska) można dojechać po­

ciągiem. Pośpiesznym z Mos­
kwy jedzie się prawie cztery 
doby. Wybrałem więc samolot, 
popularny tu środek lokomocji, 
jak u nas autobus PKS czy 
„osobowy“ do Mosiny. Nie po­
żałowałem. Nie wiem bowiem, 
czy miałbym lepszą okazję 

bliższych lat znieść cła w o- 
brotach między sobą.

GRUPA BRAZZAVILLE
Tnną drogę obrała grupa
* państw Brazzaville. 

Obejmuje ona 12 krajów daw 
nych kolonii francuskich (z 
wyjątkiem Gwinei i Mali). W 
skład jej wchodzą: Czad Ga­
bon, Górna Wolta, Dahomej, 
Kamerun, Mauretania, Niger, 
Republika Malgaska, Republi 
ka Środkowo - Afrykańska, 
Republika Kongo, Senegal i 
Wybrzeże Kości Słoniowej. 
Ukształtowanie się tej grupy 
nastąpiło z cichej inicjatywy 
Francji w grudniu 1960 w* sto 
licy Republiki Kongo (b. ko­
lonii francuskiej) Brazzaville.

Grupa ta — stanowiąca jak 
by dalszy ciąg francuskiej 
wspólnoty — zapowiedziała 
utworzenie bloku wojskowe­
go i prowadzenie uzgodnionej 
polityki zagranicznej — rzecz 
jasna — o znacznych akcen- 

zrozumienia słowa „step“ czy 
„półpustynia“.

Niemal zupełna płaszczyzna roz­
poczyna się tuż za południowym 
Uralem. Początkowo zielona, u~ 
tkana plamami lasów zmienia po­
woli swą barwę na brunatną. Im 
dalej w kierunku na Celinograd, 
Karagandę, tym bardziej krajobraz 
stepowieje, staje się smutniejszy 
ale i w swej dzikości ciekawszy. 
Oto rzeczki wstrzymane w swym 
biegu tamami, niewielkie jezior­
ka z wodą niebieską, jak polewa 
z emalii. A tuż przy nich grupki 
maleńkich domków z białymi da­
chami z eternitu, podłużne bu­
dynki urządzeń gospodarczych. 
Z rzadka niewielkie osiedla bia­
łych domków, fabryczne kominy 
i hałdy kopalniane. Jedne od dru­
gich o dziesiątki kilometrów bez- 
drzewnego pustkowia.

Bliżej Celinogradu brunatny 
step ustępuje miejsca czarnym 
lub kasztanowym, zadziwiająco 
równym czworobokom zaoranej 
ziemi. Nie wytyczanymi przez ni­
kogo drogami snują się... wielbłą­
dy, konie? O nie! Zupełnie niero- 
mantyczne ciężarówki.

Jest się czym chwalić
Qtep ożył, bo tak chcieli 

dzielni ludzie. Do nie­
dawna bezużyteczna ziemia za­
częła dawać plony. Hasło za­
gospodarowania dziewiczych 
ziem rzucono w 1954 roku, a 
dziś „celiniacy“ mówią z du­
mą: co trzeci bochenek chleba 
Związku Radzieckiego pocho­
dzi z tych ziem. To lapidarne 
określenie doskonale oddaje 
gospodarcze znaczenie Celin- 
nego Kraju. Dla ścisłości trze­

tach prozachodnich. I ta gru­
pa powołała do życia wspólną 
organizację ekonomiczną, któ 
ra grawituje jednak ku Frań 
cji i Wspólnemu Rynkowi. 
Rozwój gospodarczy tej grupy 
państw jest znacznie powol­
niejszy. Penetruje w niej ka­
pitał francuski i nowe pozycje 
zagarnia kapitał zachodnionie- 
miecki.

KRAJE NIEWYZWOLONE
najtrudniejszej sytuacji 

* ’ znajduje się jednak 25 
kolonii i terytoriów zależnych. 
Największe z nich — to Al­
gieria, Angola Kenia, Mozam­
bik, Rodezja.

Nadal skandaliczne stosun­
ki panują w niezależnym pań 
stwie Związku Afryki Połud 

niowej.
Do pełnego więc wyzwole­

nia Czarnego Lądu droga 
jeszcze daleka i trudna.

GUSTAW BUTLOW

ba jednak przytoczyć parę 
liczb.

Celinny Kraj — relacjonował 
mi Aleksiej Fiedorowicz Rach- 
manow z Krajowego Komitetu 
Partii — składa się z 5 obwo­
dów (województw) wydzielo­
nych z północnej części Ka­
zachstanu. Obszarem znacznie 
przewyższa terytorium Francji 
(509.000 km kw.). W ciągu sied­
miu lat zagospodarowaliśmy 17 
min. ha stepu (w Polsce użyt­
ki rolne wynoszą ogółem 20 
min. ha — red.) zakładając 527 
nowych sowchozów. Corocznie 
wędruje stąd do elewatorów 
ponad 500 min. pudów (1 pud. —> 
16 kg) zboża, przeważnie pszeni­
cy.
Od siebie dodam, że stepy Ka 

zachstanu to tylko część ziem 
objętych akcją „zdobywania 
celin“. W sumie bowiem wraz 
z Nowizną Syberyjską, Zachód 
'dnią Syberią i Krajem Ałtaj­
skim zagospodarowano 42 min. 
ha

Step ożył
Lekko mi się powiedziało: 

„step ożył, bo tak chcieli 
dzielni ludzie“. Ale może dla­
tego użyłem tego sformułowa­
nia że lekko i bezpośrednio 
Wspominają tamte pierwsze la­
ta jego nowi mieszkańcy. 
Skromność znamienna dla cha 
rakterów kształtowanych w 
trudnych warunkach, każę im 
bowiem odbarwiać przeszłość 
z bohaterskiej walki, uprasz­
czać ocenę własnych czynów, 
Oszczędzając słów, jakby od 
niechcenia mówią najczęściej:

— Ot przyjechało się i za­
częło żyć.

Ale to nie było tak proste, Jak 
słowa samych bohaterów Celiny. 
Pierwsi zdobywcy tych ziem je­
chali w pusty step. Zimą na sa­
niach ciągnionych przez traktory, 
latem na ciężarówkach. Mieszka­
li w namiotach, szałasach, gli­
niankach własnej konstrukcji. W 
jednej z brygad polowych wi­
działem Jeszcze dziś, użytkowany 
na świetlicę, stary wagon kole­
jowy na płozach.

A przecież klimat tu nielek- 
ki. Średnio rocznie 200 dni wy 
kazuje temperaturę poniżej ze­
ra a 40 stopni mrozu nie jest 
wcale rzadkością. Lata, choć 
krótkie, są dla odmiany upalne 
—po 35 stopni ciepła, bezdesz- 

czowe.
Nie brak było i innych nie­

dostatków. Ogromne odległości, 
rozmokły wiosną step, (dróg 
bitych jeszcze nie było), kłopo­
ty z wodą i zaopatrzeniem, 
czy najprostszymi usługami to 
na pewno jeszcze niekomplet­
na lista wyrzeczeń. Toteż byli 
i tacy, którzy nie wytrzymali 
i wrócili, skąd przyszli. Inni 
zostali, by orać i siać, a po 
pracy budować domy, zakła­
dać ogródki i sady, stawiać 
budynki stołówek, świetlic i 
klubów. Powoli zaczynali nor­
malne życie.

— Nie warto wspominać — 
mówił mi młody komsomolec 
Iwan Osipowicz z Iżewskiego 
Śowchozu — najważniejsze, 
żeśmy celinę zdobyli, że jemy 
wiosny chleb. Było trudno, to 
prawda, ale trzeba było wygrać 
walkę z przeciwnościami, o- 
kiełzać celinę raz na zawsze, 
utorować drogę innym.

Przetrwali najcięższe chwi­
le i stworzyli nowy kraj wiel­
kich możliwości i jeszcze więk­
szych perspektyw.

ZBIGNIEW MIKA
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Dalszy rozwój naszej produkcji 
filmowej uwarunkowany jesł w 
dużej mierze od rozbudowy i 
unowocześnienia bazy technicz­
nej. W Łodzi twają obecnie pra 
ce nad rozbudową Wytwórni 
filmów Fabularnych wg projektu 
opracowanego pod kierunkiem 
inż. Mirosława Skrzypka. Po od­
daniu nowych pomieszczeń tech­
nicznych do użytku filmowców 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
będzie mogła produkować 18 
filmów rocznie. Na zdjęciu: ma­
kieta jednego z projektowanych 

budynków.
CAF — fot. Rozmyslowicz

ROK OŚWIATYKażdy sobie rzepkę skrobie
FI ozporządzaliśmy i rozporzą 

1 dzamy poważnym apara­
tem i wcale niebłahymi środ­
kami takiej popularyzacji 
wiedzy. Coraz większe zna­
czenie zdobywają sobie różne 
zajęcia oświatowe, powstały 
liczne uniwersytety powszech­
ne i ludowe, szeroko organizo­
wane są kursy fachowe i po­
pularyzatorskie. Doświadcze­
nie uczy, że odpowiadają one 
potrzebom środowiska, że 
kurs samochodowy bardziej 
przyciąga młodzież wiejską, 
niż zespół taneczny, że cieka­
wie pomyślane odczyty na naj 
trudniejsze nawet tematy, zy­
skują sobie w miastach nie­
spotykaną popularność, która 
wręcz, zaskakiwała organiza­
torów, jak np. warszawskie cy 
kle odczytów: „Od piramid do 
Picassa”, czy „Od fraka do 
waciaka", jak jeleniogórska Po 
litechnika Robotnicza.

KjOwy rok oświatowy 1961/62 
. rozpoczynamy pod szczęś­

liwszymi auspicjami. Organiza

6 nowości FFP
Festiwal Filmów Pol­

skich nie ograniczał 
się — jak wiadomo — 
do prapremier. Obok 

filmów nowych, przypomnia­
no widzom filmy z poprzed­
nich lał. Główna jednak u- 
waga koncentrowała się na 
tych pierwszych. Przypomnij- 
my ich tytuły: „Wrzesień 1939 
— tak było", „Milczące śla­
dy", „Dziś w nocy umrze mia­
sto”, „Przeciwko bogom”, 
„Droga na zachód”, „Sam- 
son".
KI ajwiększe zainferesowa- 
' nie wywołał chyba 

„Wrzesień". Nic dziwnego. 
Po raz pierwszy bowiem ołrzy 
maliśmy film, obrazujący nie- 
zbelełryzowaną, surową wy­
mową dokumentalnych kronik 
ów tragiczny miesiąc. Od tam­
tych wydarzeń minęły już 22 
lata, a więc dla większości 
widzów była to już nie kon­
frontacja własnych przeżyć, 
lecz lekcja historii. Na szczę­
ście film nie był nudnym wy­
kładem. Po nieudanym po­
czątku (który powinien raczej 
znaleźć się na końcu i za­
wierać sceny mniej ogra­
ne) obejrzeliśmy kronikę 
Września zmontowaną z zu­
pełnie nieznanych fragmen­
tów, urzekającą świeżością, i 
— co najważniejsze — zmon­
towaną znakomicie. Sądzę, że 
wzruszenie, udzielające się wi 
dzewi, oglądającemu przecież 
film historyczny, jest 
najlepszą pochwałą dla Bos- 
saka i Kaźmierczaka.

Pozostała piątka — to fil­
my fabularne w pełnym tego 
słowa znaczeniu, choć „Mil­
cząca ślady" oparte są na au­
tentycznych wydarzeniach. 
Skoro już jesteśmy przy tym 
tytule, warto zaznaczyć, że 
mamy do czynienia z reżyser­
skim debiutem. Tym bardziej 
cieszy, że pozbawiony on jest 
typowych dla debiutu przypa­
dłości. Może wprawdzie razić 
anemiczne często tempo akcji 
i niektóre wątki poboczne — 
np. zupełnie niepotrzebna hi­
storia miłosna kapitana Mor­
wy — ale finał filmu jest zna­
komity, trzyma w naoięciu, ob 
filuje w bardzo dobre zdję­
cia Chodury i Wawrzyniaka. 
Ten epizod walk z bandami z 
pierwszych powojennych lał, 
został nakręcony przez Kuź­

Co to znaczy „nowy rok oświatowy”, zainau­
gurowany dwa tygodnie po rozpoczęciu nowego 
roku szkolnego, a na dwa tygodnie przed rozpo­
częciem roku akademickiego? Nie dotyczy on 
ani dzieci szkolnych, ani młodzieży akademic­
kiej, dotyczy nas wszystkich. Nas, to znaczy 
tych, którzy wiedzą zbyt mało lub chcą wie­
dzieć o wiele więcej. Nas, to znaczy tych, któ­
rych pasjonują nowe osiągnięcia myśli ludzkiej, 
nowe triumfy wiedzy. Nas, to znaczy tych 
wszystkich, którzy, stykając się codzień z róż­
nymi, praktycznymi problemami techniki czy 
sztuki — pragną zdobyć w tych problemach za­
sadniczą orientację, niezbędną dla człowieka w 
drugiej połowie naszego stulecia.

torzy życia kulturalnego w Pol 
sce, a więc w pierwszym rzę­
dzie Ministerstwo Kultury i 
Sztuki postawiło sobie w tym 
roku trzy zasadnicze zadania: 

Pierwszym z nich jest no­
woczesne upowszechnianie kul

mińskiego z zacięciem i ambi- ( 
cją, które wróżą młodemu re- j 
żyserowi jak najlepsze próg- ) 
nosfyki na przyszłość. )

Największe chyba ambicje { 
reprezentuje Rybkowskiego 
„Dziś w nocy umrze miasto" 
(świetny tytuł I), mówiący o za 
gładzie Drezna zimą 1945 r. 
O ile jednak ambicje ideowo- 
poliłyczne filmu znalazły w 
nim pełne pokrycie, o tyle 
ambicje artystyczne nie zosta­
ły spełnione. Szereg scen ra­
zi retoryką, a nawet banałem.

„Droga na zachód" B. Po­
ręby przenosi widza znów w 
pierwsze lała po wojnie, uka­
zując dramatyczną historię 
pierwszego polskiego pocią­
gu, jadącego przez opusto­
szałe miasta Ziem Odzyska- ( 
nych, pięć minut po przejściu 
linii frontu. Jest to film świet- i 
nie zagrany (Opaliński i Wł. 5 
Kowalski) o znakomicie pod- J 
pstrzonych scenach, konse- j 
kwentnym nastroju, umiejęf- ( 
nie budowanym napięciu dra- j 
maturgicznym. Jedynym zgrzy I 
tern były niepotrzebne udziw- I 
nienia w czasie wędrówki I 
przez opustoszałe miasto.

„Samson" Wajdy wywołał 
wiele polemik. Pisaliśmy już [ 
o tym filmie. Zaznaczmy więc 
tylko, że nie jesł on najlep­
szym dziełem Wajdy, choć 
można znaleźć w nim sceny, j 
w których wyczuwa się rękę ; 
jednego z najwybitniejszych f 
reżyserów polskich.

W sumie więc nowe nasze i 
filmy zaprezentowały J 

korzystnie bieżącą produkcję. 
Wyjątek stanowi „Przeciwko 
bogom”, który częstuje nas dy 
lematem: ryzykanctwo czy roz 
waga w życiu lotnika. Poczę­
stunek to ani strawny, ani spe- > 
cjalnie interesujący. Tym jed­
nak, którzy niejako eta*owo  
zwykli wybrzydzać na polskie 
filmy warto przypomnieć, że 
jeżeli aż 5 z szóstki przedsta­
wia w sumie poziom zupełnie 
przyzwoity, powodów do na- ( 
rzekań naprawdę nie ma.

* ' rozgrywa się pod koniec lał 
czterdziestych, kiedy sytuacja fa­
szystów polskich i ukraińskich, 
związanych z ośrodkiem dyspozy 
cyjnym w Monachium stawała się 
coraz bardziej krytyczna. Oddzia­
ły Wojska Polskiego kierowane 
na południowo-wschodnie po­
granicze powoli opanowywały 
sytuację.

Film Petelskich jesł swego ro­
dzaju hołdem złożonym tym, 
którzy łam walczyli i ginęli by 
przywrócić spokój, normalne ży­
cie. I dlatego mimo wielu okrut­
nych scen, mimo straszliwych 
przeżyć Kalenia i jego śmierci 
dzieło twórców „Bazy ludzi u- 
marłych" ma wydźwięk humani­
styczny, jesł przepełnione wiarą 
w człowieka.

E. LECH

Mimo pewnego regresu w 
ostatnich latach, ogólny po- I 
ziom naszej kinematografii w ' 
dalszym ciągu jest wyższy niż ’ 
w wielu innych krajach. I to ) 
jesf chyba najcenniejszym 
wnioskiem z tegorocznego > 
FFP.

J. B. | 

tury przy pomocy współcze­
snych środków i metod — a 
więc upowszechnianie imponu 
jących odkryć naukowych, zdo 
byczy technicznych — nie tyl­
ko za pomocą odczytów, nie 
tylko przez wszelkiego rodzaju 
wszechnice i uniwersytety, ale 
także przez radio i telewizję, 
przez prasę i wydawnictwa po 
pularno-naukowe.

Drugim zadaniem jest dal­
sze pogłębianie integracji spo­
łecznej i kulturalnej naszych 
ziem zachodnich, trzecim — 
wyrabianie aktywnej, obywa­
telskiej postawy wobec otacza 
jącej rzeczywistości wsi, czy 
miasteczka, w którym żyjemy.

Oczywiście, tak zakreślone, 
ogólnikowe plany, wymagają 
bardziej szczegółowego opraco 
wania. Wymagają przede 
wszystkim jasnego sprecyzo­
wania, co rozumiemy pod po­
jęciem zajęć oświatowych, a 
co pod pojęciem zajęć kultu­
ralnych, z zakresu upowszech­
nienia kultury.

Poziom i kierunek pracy o- 
światowej, szczególnie w 

małych miasteczkach i wsiach 
zależy od ludzi i tylko od lu­
dzi. Centralna Poradnia Ama­
torskiego Ruchu Artystyczne­
go w Warszawie stara się 
stworzyć działaczom kultural­
nym możliwości zaocznego u- 
zupełniania studiów nawet w 
zakresie szkoły wyższej. Mo­
wy nie ma o tym, aby takie 
nauczanie objęło całą, dwuna- 
stotysięczną rzeszę działaczy 
kulturalnych, czy pracowni­
ków kulturalno-oświatowych. 
Nie pomogą również zapowie­
dzi uregulowania wynagrodzę 
nia finansowego tych pracow­
ników — gdyż nie podniesie to 
automatycznie ani ich pozio­
mu umysłowego, ani przygoto­
wania, ani też autorytetu w 
społeczeństwie. Potrzebne są 
tu bardziej radykalne, a’nade 
wszystko scentralizowane po­
czynania. Po kilkunastu la­
tach borykania się, po pleja­
dzie różnych kursów i kurso- 
konferencji, po najróżniej­

szych próbach i doświadcze­
niach, wydaje się, że nadszedł 
czas opracowania rozsądnego, 
centralnego planu doszkalania 
kadr kulturalnych, które obję­
łoby nie tylko pracowników 
rad narodowych, ale także ak­
tyw związkowy i aktyw in­
nych organizacji i stowarzy­
szeń. Bez tego o planowym ro­
ku oświatowym trudno mó­
wić.

Centralizacja w doszkalaniu kadr 
nasuwa również i inną, równie 
istotną uwagę. Popularyzacją wie­
dzy zajmuje się u nas wielu kon­
trahentów; jednym z nich jest Mi 
nisterstwo Oświaty, prowadzące 
nauczanie dorosłych, innym, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, jeszcze 
innym — Towarzystwo Wiedzy Po 
wszechnej, mające przecież duży 
sztab prelegentów i rozbudowany 
aparat. Dochodzi do tego ZMS ze 
swoimi uniwersytetami robotniczy 
mi i ZMW ze swoimi uniwersyte­
tami ludowymi, dochodzą uniwer­
sytety różnych stowarzyszeń spo­
łecznych, TRZZ itd.

Wszystkie te instytucje i or­
ganizacje działają dotychczas 
na własną rękę, często wyry­
wając sobie nawzajem prele­
gentów, klucząc w tematyce, 
dublując wysiłki. Czy nie by­
łoby rzeczą rozsądną, wprowa 
dzić tu również jakąś koordy­
nację? Czy nie można by spo­
rządzić jednolitego, powszech­
nego planu roku oświatowego, 
który by mógł rzeczywiście o- 
garnąć miliony obywateli?

LESZEK GOLINSKI

Otfniomlótrz K-atań

< "T"° jeden z naszych najlep­
szych filmów powojen-

I nych — powiedział pe­
wien znany krytyk filmo­

wy po prasowym pokazie 
„Ogniomistrza Kalenia". I trudno 
Zaprzeczyć tej opinii. Można ją 
raczej uzupełnić: najnowszy film 
Ewy i Czesława Petelskich, zrea­
lizowany na podstawie świetnej 
powieści-reportażu Jana Gerhar­
da „Łuny w Bieszczadach" — 
jest najciekawszą, najbardziej o- 
ryginalną próbą stworzenia mo­
delu polskiego filmu sensacyj­
nego, czerpiącego swe treści, 
motywy i bohaterów z wojen­
nych i powojennych wydarzeń.

Prób takich było już wiele. Ten 
gatunek filmowy zapoczątkował 
już Kański i Vergano w 1949 
„Czarcim żlebem”.' Później by­
ły „Uczta Baltazara", „Niedaleko 
Warszawy", „Sprawa pilota Ma- 
resza" i wiele innych filmów. 
Przeważnie nieciekawych, nieu­
danych.

Ambitnemu dziełu Petelskich 
trudno cokolwiek zarzucić; peł­
na dynamizmu akcja, doskonała 
gra aktorów, wyjątkowo piękne 
zdjęcia cinemascopowe!

Obok Wiesława Gołasa (ognio 
mistrz Kaleń), który tworzył

Z kaląiką na ty

Chińskie tradycje
i współczesność

Gdy swojego czasu o- 
mawiałem na tym 
miejscu zbiór opo­
wiadań chińskich 

„Wesołe przygody leniwego 
smoka’', ubolewałem nad 
faktem, że na skutek trud­
ności tłumaczenia i braku 
odpowiedniej kadry tłuma­
czy, dzieła literatury chiń­
skiej docierają do nas bar­
dzo rzadko na dodatek zaś 
przeważnie poprzez wtórne 
przekłady, głównie poprzez 
angielski. Z wielką satys­
fakcją można stwierdzić, że 
i na tym polu sytuacja ule­
gła daleko idącej poprawie. 
Nie wiedzieć kiedy wyrósł 
u nas zespół młodych nau­
kowców, wcale składnie ra­
dzących sobie z nieprostym 
językiem, a zwłaszcza z piso 
wnią. Owocem ich pracy 
stają się coraz liczniejsze 
tomy tłumaczone na polski 
bezpośrednio z oryginału.

Z wielką satysfakcją mo 
gę odnotować fakt u- 

kazania się dwóch pozycji, 
wprowadzających w nurt 
chińskiej literatury.

„ISKRY” wydały w świet 
nej oprawie graficznej tom 
nowel PU-SUNG-LINGA p. 
t. „MNISI CZARNOKSIĘŻ­
NICY CZYLI NIESAMO­
WITE HISTORIE O DZIW­
NYCH LUDZIACH”. Prze­
kład: Bożeny Kowalskiej, 
Agnieszki Łobaczówny, Sta 
nisława Pawelczyka i Ta­
deusza Żbikowskiego. Parę 
słów o autorze: Pu-Sung- 
Ling (1630—1715), to pry- 

•i watny nauczyciel i wycho- 
i wawca, związany najbliżej

z ludem, z jego opowieści 
czerpiący materiał do swo­
jej bogatej twórczości. Naj­
wybitniejszą jego pozycją 

; jest zbiór 431 nowel p. t.
li „Liao-czai-czy-i”, związa­

nych ze światem zjawisk 
। nadprzyrodzonych, tak istot
1 nym w wierzeniach ludu
1 chińskiego. Z tego zbioru
i autorzy tłumaczenia wybra­

li 17 utworów, jak piszą

swoją życiową kreację — w fil­
mie występuje plejada naszych 
znanych aktorów: Leon Niem­
czyk (przywódca band UPA), 
Zdzisław Karczewski (pułkownik 
Tomaszewski), Józef Kostecki, 
Zofia Słaboszewska i Janusz Sfra- 
checki, interesująco odtwarzający 
posłać... ziemianina-pairioty Dwer 
nickiego.

A keja „Ogniomistrza Kalenia" 

„najbardziej typowych i re­
prezentatywnych dla róż­
nych grup tematycznych”. 
Dziwne to opowiadania. 
Fantastyka, świat wyobra­
żeń, łączą się ściśle z rea­
listycznie ukazanym świa­
tem zwykłej codzienności, 
czasem jedno zazębia się o 
drugie tak ściśle, że trudno 
wyznaczyć ściślejsze grani 
ce. Ten obraz chińskiej co­
dzienności XVII wieku, gdy 
kraj znalazł się pod pano­
waniem mandżurskim, cha 
rakterystyka społeczna, oby 
czaję, ubiór, zwykle, naj­
prostsze sprawy, otoczony 
zarazem światem duchów, 
wśród których główną rolę 
grają lisy, zwierzęta głębo­
ko związane z wierzeniami 
ludowymi, a jeszcze świa­
tem czarowników i wróży, 
wszystko podane w cieka- 
kawej i oryginalnej fabule, 
potrafi nie tylko zaintereso 
wać, ale i zgoła oczarować 
momentami swoim jedy­
nym niepowtarzalnym uro­
kiem. Rzecz jasna, typowa 
dla noweli i w ogóle twór­
czości klasycznej chińskiej, 
niemal wszędzie będzie od 
autorski komentarz, będzie 
jasno podany morał. Nie 
przeszkadza to jednak, byś- 
my śmieszkę Ing-ning czy 
wzorową żonę Si Liu da­
rzyli szczerą sympatią, a 
losom ich serdecznie współ 
czuli.

W 7 tymże samym czasie 
nakładem PIW u wysz 

ła z druku powieść PACIN 
pt. „GDY BOGOWIE OD­
CHODZĄ”, w przekładzie 
Teresy Lechowskiej. Autor, 
pochodzący z zamożnej u- 
rzędniczej rodziny, podpo­
rządkowanej konfucjań- 
skim przepisom i nakazom, 
poznał najlepiej pełne za­
kłamania i straszliwego kon 
serwatyzmu życie rodziny 
chińskiej, życie, poza Chi­
nami najmniej znane, ta- 
jemniczć, odgradzane od 
reszty świata. Posłuszeń­
stwo ' podporządkowanie 

i się nakazom tradycji rodzin 
nej, istnienie if raz z góry 
ustalonych ramach, głusze­
nie wszelkiej indywidual­
ności — to była treść norm, 
w których żyła chińska ro­
dzina. I dopiero gdy w dru­
gim dziesiątku lat naszego 
stulecia zaczyna się w Chi 
nach silny ruch emancypa 
cyjny, walczący z feudaliz- 
mem i kolonializmem, gdy 
w sukurs przychodzi mu 
oparta o wzory europejskie 
reforma szkolnictwa, mło­
dzież zaczyna dostrzegać 
świat winnych proporcjach, 
łączy się w buncie z rucha­
mi postępowymi. Następu­
je czas zażartej walki w ło­
nie rodziny, przeszłość wal­
czy z tym co nadchodzi. 
Oto temat powieści Pa-Ci- 
na, ostrej w spięciach, egzo 
tycznej w oprawie chiń­
skich tradycji i oryginalnej 

1 obrzędowości, pełnej scen 
i kreślonych nader realistycz 
i nie, ale sąsiadujących z 
'■ partiami wręcz lirycznymi.

Fabuła bujna, bogata, cha­
raktery kreślone ostro, dy­
namika wydarzeń narasta­
jąca coraz to silMej, spra­
wiają, że losy rodziny pana 
Kao stają się czytelnikowi 
serdecznie bliskie.

Styl, język, konstrukcja 
powieści, budowa fabuły, 
niezależnie od szeregu po­
winowactw z powieścią eu­
ropejską (autor studiował 
w Paryżu), jest zarazem zgo 
ła odmienna od naszych te­
kstów. Początkowo budzi 
to w czytaniu pewne opory, 
potem jednak wciąga także 
i tym rodzajem egzotyki. 
W sumie to utwór zbliża­
jący chociaż trochę ciągle 
tajemniczy dla nas krąg co­
dziennego chińskiego życia, 
chińskiej mentalności i 
chińskiej obyczajowości.

I EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Najstarsza chłopska wspólnota
W skromnej izbie, siedemdziesięciokilkulet- 

niego Jana II Czaji, stoi drewniana 
skrzynia. W skrzyni tej, Jan Czaja 
przechowuje 12 pergaminowych doku­

mentów w języku czeskim i polskim z wosko­
wymi pieczęciami sprzed 300 lat! Najstarszy do­
kument pochodzi z 13 XII 1605 roku...

Skąd wzięły się u chłopa w 
Wolnym Kadłubie, który leży 
w woj. opolskim tak cenne 
pergaminy? Są to dokumenty 
nię szlacheckie, lecz chłopskie. 
A chłop też nie byle jaki. Jest 
pełen dumy i godności, tak 
jak i jego przodkowie, po któ­
rych odziedziczył dokumenty. 
Historia, którą opowiada Jan 
Czaja wydaje się być prosta 
dla dzisiejszego słuchacza, zwa 
żywszy jednak tę okoliczność,

WARSZAWA — to folwark 
pod Wronkami, a WARSZAW 
KA — małe osiedle pod Rawi­
czem. O wiele starsza Gd nich 
jest WARSZOWKA w powie­
cie kaliskim. Przed 400 laty 
Pięcnowscy miłościwie pano­
wali tu 3 kmieciom (Nikodem, 
Kolas i Miękina) i 6 ogrodni­
kom (mieli do swojej dyspozy­
cji tylko chaty z ogrodami!). 
Oto ich przezwiska (chłop wów 
czas nie był godzien nosić na­
zwiska): Szczepka, Pęk, Wiel- 
ga (Wilga?), Jan Olszówka (na­
zwa grzyba), dwóch miało tyl­
ko imiona: Erazm i Paweł.

WIELICHOWO — w powie­
cie kościańskim przed rozbio­
rami stanowiło centrum klucza 
majątkowego należącego do 
dóbr biskupa poznańskiego, a 
później kapituły (od 1654 r.). 
Obejmował on przeszło 100 ła­
nów (około 1.500 ha)

Dobra wielichowskie były 
wydzierżawiane. Oto wyjątek 
z układu dzierżawnego z r. 
1654. „...Między Ichmościami 
ks Prałatami i Kanonikami 
kościoła katedralnego poznań­
skiego z jednej strony, a Ich. 
M. ks. J. Sulińskim kanoni­
kiem poznańskim z drugiej 
strony, stanął pewny i nieod­
mienny kontracht wielichow- 
ski cały i zupełny — miaste­
czko, wsie Dębsko, Gradowice, 
Łubownicę i Trzcinicę ze wszy­
stkich tych majętności i wój­
tostwa przyległościami, bu­
dynki tak' folwarczne jako i 
poddanym należące, z by­
dłem rogatym i n i e r o- 
g a t y m, poddanymi zgo­
ła z tym wszystkim co do tego 
klucza z dawna należało, nic 
sobie nie excypując w arędę 
3-letnią puszcza”.

A więc najważniejsze kro­
wy, potem świnie, na trzecim 
miejscu... poddany, (jp) 

iż działo się to przed 356 laty 
— jest niezwykła.

Nieco historii
TAtóż 13 grudnia 1605 roku 

7 chłopów z Wielkiego 
Kadłuba kupiło wieś od ów­
czesnego właściciela Jana Be­
za, podczaszego cesarskiego. 
Zapłacili 2500 talarów i otrzy­
mali akt kupna. Była to chy­
ba pierwsza na Śląsku, a mo­
że w Polsce wspólnota chłop­
ska. Chłopi bowiem gospoda­
rzyli wspólnie lasem i karcz­
mą, które należały do wsi. 
Siedmiu rolników nazwano w 
dokumentach „wolnymi chło­
pami”, oni zaś sami przemia­
nowali wieś na Wolny Kadłub.

Twardzi musieli to być chło­
pi, a także ich potomkowie, 
jeśli w ciągu setek lat nie po­
zwolili sobie odebrać własno­
ści mimo szalejącego na Ślą­
sku ucisku feudalnego, pań­
szczyzny. Mnożyły się też dla­
tego pergaminy i pieczęcie 
książące. Nawet Maria Ludwi­
ka, żona króla polskiego Wła­
dysława IV (a później żona Ja­
na Kazimierza) złożyła swój 
podpis i swoją pieczęć pod jed 
nym z dokumentów. Niemało 
też trudu kosztowało chłopów 
przechowywanie cennych akt 
nadania i kupna. Miejsce prze 
chowania stale się zmieniało i 
otoczone było tajemnicą. Jedy­
nie proęesy wytaczane im 
przez różnych możnowładców 
i różne -władze zmuszały chło­
pów do sięgania po nie. Lecz 
nie wydawano ich nigdy z rąk. 
Pokazywano jedynie.

Praw wolnych chłopów z 
Wolnego Kadłuba nie umniej­
szyli ani feudałowie, ani wła­
dze czeskie, ani niemieckie. 
Nie udało się to nawet Hitle­
rowi. Wszystkie zakusy na 
wspólne mienie odpierane by­
wały zdecydowanie. I tak prze 
trwała wspólnota chłopska — 
jak ją nazywają kadłubianie 
— po dzień dzisiejszy. Do sta­
rych dokumentów doszły now­
sze. Ostatnim jest akt nadania 
przez władzę polską z 10. V. 
1947 r. U chłopów w Wolnym 
Kadłubie gościł w związku z 
tą uroczystością sam przewod­
niczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki.

Dzień dzisiejszy
TA ziś we wspólnocie chłop- 

skiej zgromadziło się 120 
członków, potomków pierw­
szych Czajów, Miazgów, Kraw 

czyków, Sklaskich. Nazwisk 
tych spotkać można we wsi 
wiele, dlatego numerowane są 
imiona. Gospodarzą oni wspól­
nie prawie 500 hektarowym 
areałem lasu i karczmą, po­
ważnie zmodernizowaną, która 
niejednokrotnie w ciągu dzie­
jów była pokusą dla innych 
i powodowała procesy sądowe.

Jan II Czaja, u którego zło­
żone są wiekowe skarby w dę­
bowej skrzyni — to długoletni 
przewodniczący zrzeszenia wła 
ścicieli drobnowłościańskich 
lasów. Należy do kadry „nie­
złomnych kadłubian”. W cza­
sach niemieckich razem z in­
nymi ze wsi walczył o poi- j 
skość na tych terenach, brał | 
udział w powstaniach śląskich. I 
Po wojnie otrzymał od Mini­
stra Kultury i Sztuki nagrodę 
za działalność na polu upo­
wszechniania kultury. Jest to 
człowiek o niespożytej energii. 
Mimo astmy i podeszłego wie­
ku pełni honory gospodarza 
Wolnego Kadłuba. Ma poza 
tym swoje hobby: muzykę; 
jest dyrygentem miejscowej 
orkiestry dętej, komponuje 
dla niej utwory. U niego to za­
trzymują się odwiedzający 
wspólnotę naukowcy i dzien­
nikarze, pragnący zapoznać się 
ze starymi pergaminami doty­
czącymi chłopów.

Zainteresowanie tą starą 
polską wspólnotą chłopską nie 
słabnie. A kadłubianie? Pra­
cują, ulepszają (zelektryfiko­
wali wspólnym kosztem wieś), 
przodują w hodowli bydła i 
tak jak Jan II Czaja dumni 
są ze swoich przodków i z wy­
jątkowej pozycji swojej wsi.

RÓŻA BEDNORZ

Komplet wieczorowy składający 
się z białej sukni ściągniętej w 
talii wstążkę z satyny w kolorze 
„crange". Z tego samego mate­
riału luźny, szeroki płaszcz z bar 
dzo wysokim kimonowym „ręka­

wem w kształcie dzwonu.

Ze i uf lata mody

Zanim dotrą do nas pierwsze żur- 
nale paryskiej kolekcji jesień — 
zima 1961—1962 pokazujemy kil­
ka atrakcyjnych modeli Domów 
Mody Lanvin Castillo i Ca?ven. 
Wieczorowa kreacja Lanvin Ca- 
słillo z białego nylonowego tiu­
lu. Plisowany staniczek wykoń­
czony jest lamówką z białego 
atłasu. Taki sam paseczek i atła­
sem podkreślone asymetryczne 
wycięcie spódnicy, marszczonej 
w talii z przodu krótkiej do ko­
lan, z tyłu długiej — prawie do 

ziemi.*
Suknia balowa z szyfonu zielone­
go przetykana srebrną nitką. Bar­
dzo szeroka spódnica, drobno 
plisowana, nałożona jest na wą­
ski spód z tego samego mate­
riału, także plisowany. Prosty sta­
niczek z dużym dekoltem na ple­
cach. Całość tworzy modną, lan- 
sowanę przez paryskie domy mo­

dy linię spirali.

W małej kawiarence, raz 
na miesiąc spotykają 
się trzy siwiuteńkie 
staruszki. Dzień, w 

którym otrzymują swoją 
skromną emeryturę po mę­
żach, jest dniem ich spot­
kania, dniem radości, kiedy 
to przy kawie i ciastku ze 
śmietaną wspominają minio 
ne lata. Mówią o swoich 
wiosnach, o suroich chwi­
lach złych i ciężkich, wspo­
minają Drogich Zmarłych, 
którzy niegdyś dzielili z ni­
mi drogę życia, a którzy z 
wyblakłych fotografii, juz 
tylko uśmiechem dodają o- 
tuchy do przebycia reszty 
wędrówki ziemskiej. Cza­
sem pomarszczone twarze 
rozpromieniają się uśmie­
chem — no bo pewnie, ile 
to było radości na Po­
wszechnej Wystawie Krajo­
wej, zwanej Pewuką, w ro­
ku 1929. Dzieci spały w do­
mach, a mamusie jeździły 
kolejką górską i na karu­
zeli. Zwykle kończył się 
wieczór przy stoisku Kan- 
torowicza, a jaki ten An­
toś był wtedy wesoły! Sta­
ruszki z prawdziwą rado­
ścią mówią też o swoim ko­
chanym mieście. Jakżeż ten 
Poznań się rozbudował! 1 
jak pięknie!

Kilka dni temu, jedna ze 
staruszek weszła do 

kawiarni z bukietem her­
bacianych róż. Rozkwitłe 
pąki były ostatnim uśmie­

Jesienne róże
chem jesieni. Staruszka 
wzruszona, trzymała je w 
trzęsących niezaradnych । 
dłoniach i pokazując je to­
warzyszkom, objaśniała:

— Mam dziś 70 rocznicę 
urodzin — to nie takie waż 
ne, my siałam, że córka o 
nich nie będzie pamiętała, 
przecież tyle teraz ci mło­
dzi mają spraw na głowie 
— no i pomyślcie: idę do ( 
nich rano, jak codziennie, 
a tu córka zwołuje męża i 
dzieci i zaczynają mi śpie­
wać „Długo, długo...”. Mó­
wię wam, aż ml się ciepło 
koło serca zrobiło, popłaka­
łam się, że też pamiętali! : 
Córka mi wręczyła te róże, ' 
są cudne, nie uważacie? Ta ; 
kie mi zawsze mój Janek \ 
dawał na urodziny... Wnuki 
zaczęły mnie ściskać i cało­
wać, mówię wam my siałam, 
że mi serce ze wzruszenia • 
stanie! A mój zięć powie- 
dział mi, że mogę was dziś ; 
po południu zaprosić na 
tort ze śmietaną i dobrą 
kawę. To oni mi taki pięk­
ny prezent zrobili! !

Staruszka wycierała pra- ; 
wą ręką łzy wzruszenia, 1 
nie wypuszczając z lewej 
kwiatów. Towarzyszki jej 
także byty wzruszone, wy­
pytywany o godzinę wizyty, 
bhzszy adres, i czy to dale­
ko oa tramwaju. ।

— Bo wiecie — ciągnęła 
dalej staruszka — mój zięć 
to znów taki bardzo czuły 
nie jest, bo to i kłopotów | 
ma auzo, ciągle załatany 
ale przecież jednak serce 
ma dobre, widzicie? Moja 
córka też czasem mi nie­
grzecznie coś odpowie, ale 
rozumiecie, to wszystkiemu 
te nerwy winne...

rpego dnia wcześniej roz-
1 siaty się. Trzeba prze­

cież przeprasować najlep­
szą siarą spódnicę, do bluz­
ki przyszyć świeży kołnie­
rzyk, bo nie często im się 
zdarza być na przyjęciu u- 
rodzinowym.

Kiedy staruszka wyszła 
z kawiarni, świeciło słońce. 
Szła, mocno ściskając w 
dłoni, piękne herbaciane 
róże. Uśmiecnała się do 
przechodzących, spieszących 
się ludzi, do rozdokazywa- 
nych dzieci, do nowych, 
jasnych bloków mieszkal­
nych ukochanego Poznania. 
Uśmiech ten odzwiercie­
dlał blask radości, jakiej 

V ' doznało jej stare, skołatane 
< serce i razem z promieniem 

słońca padał na jesienne 
róże.

URSZULA LAUSCHOWA

W „Tygodniku Powszechnym" Kisiel, 
który chyba pierwszy w sposób zjadli­
wy i ogromnie przekonywający zaata­
kował kiedyś panikarzy wraca do tego 
samego tematu szukając przyczyn psy­
chologicznych paniki rynkowej. 
Stwierdza on, że taką bardzo konkret­
ną przyczyną dodatkową był... Festi­
wal Filmów Polskich.

Wywodzi on następująco:
„Zważmy: w stolicy, nawiedzonej z* 

naszego życia kilkakrotnie straszliwymi 
kataklizmami wojennymi (przy czym dwu 
krotnie, w roku 1939 i w roku 1944 dzia­
ło się to we wrześniu), pojawia się zma­
sowane uderzenie dziesięciu chyba fil­
mów na temat straszliwości wojny i o- 
kupacji. Filmy te idą we wszystkich ki­
nach, pełno jest o nich w prasie i radio, 
miasto jest oklejone sugestywnymi afi­
szami (plakacistów mamy znakomitych) 
przedstawiającymi pożary, zgliszcza, bom 
bardowania, hitlerowców, swastyki, czar­
ne szpony nad Polską itp. W dodatku 
jest cudowna pogoda, bezchmurne niebo, 
do złudzenia przypominające tamte wrze­
śnie. No i w dodatku, jak wiadomo, mię­
dzynarodowy raban, sprawa Berlina, za­
ognienie, noty, przemówienia, oświadcze­
nia. Mein Liebchen, was willst Du noch 
mehr?”

Zgodnie z prawem
W ciekawym numerze „Prawa I ty­

cia" znajdujemy dyskusję na temat źró­

deł i przyczyn łamania ustawodawstwa 
pracy oraz dróg i środków poprawy 
tego sianu. Wśród wieloosobowej 
grupy dyskutantów jest też starszy in­
spektor ochrony pracy CRZZ przy 
WKZZ w Poznaniu mgr Bronisław Ko- 
ryfowski. Trudno tę dyskusję streścić. 
Zainteresowanych (a tych jest chyba 
wielu) odsyłamy do ostatniego nume­
ru „PiZ".

W tymże numerze znajdujemy drugą 
część wielkiego artykułu Zygmunta 
Ulmana i Stanisława Paweli dotyczące­
go przyczyn strat w mieniu społecz­
nym, zawinionych przez kierownictwo 
jednostek gospodarki uspołecznionej. 
Autorzy widzą następujące główne 
grupy przyczyn: błędy polityki kadro­
wej takie jak np. angażowanie lub 
utrzymywanie na odpowiedzialnych 
stanowiskach osób kajanych uprzednio 
za naruszenie mienia społecznego, lub 
wprawdzie niekaranych, lecz znanych 
już z nieuczciwości (wielokrotnych 
„mankowiczów", pijaków itp.), brak 
kwalifikacji zawodowych, niewystarcza­
jąca obsada personalna pewnych 
odcinków pracy, związane z tym prze­
ciążenie pracą. Inne grupy przyczyn 
omawiają autorzy w bieżącym nume­
rze „PiŹ".

Kio ma dawać przykład ?

W rubryce „W kręgu problemów 
adwokatury" publikuje „PiZ" kilka zna 
miennych materiałów. Jednym z nich 
jest artykuł Władysława Żywieckiego 
pt. „O błędnych poglądach na ad­
wokaturę", w którym autor polemizuje 
z artykułami Rowińskiego z „PiŻ7 na 
temat procesów toczących się obecnie 
w kilku okręgach kraju przeciwko ad­
wokatom oraz z wnioskami jakie Ro­

wiński z tych procesów wyciągnął. Ko­
ronnym argumentem Żywieckiego jest 
następujący:

„...proszę wskazać zawód liczący około 
6000 osób, w którym nie zdarzały się wy­
padki popełniania przez jednostki nad­
użyć a nawet przestępstw. Czy w adwo­
katurze ten procent elementu przestęp­
czego jest aktualnie wyższy niż w innych 
zawodach? W jakim stopniu jest wyź- 
czy?”

Pyła‘nia jak się zdaje mocno naiwne. 
Jakże można w dziedzinie przestrzega­
nia praworządności równać adwokata 
na przykład z inżynierem albo agro­
nomem choć obaj ukończyli wyższe 
uczelnie, żeby już nie wspominać o 
tysiącach nauczycieli, sprzedawców, ro­
botników, rolników itp. ludzi którzy o 
prawie mają niewielkie pojęcie. W po­
równaniu z takimi zawodami odpowie­
dzialność adwokata (czy innego pra­
cownika wymiaru sprawiedliwości) 
musi być oczywiście różna, wyższa.

Planowanie w krajach 
zacofanych

W interesującym „Komentarzu eko­
nomisty" zamieszczanym przez „Prze­
gląd Kulturalny" Józef Pajestka zajmu­
je się tym razem jedna z tez nauki 
marksistowskiej o niemożliwości plano- 
wania, w warunkach gospodarki kapi­
talistycznej. Autor zajmuje się aspek­
tami praktycznymi problemu pozosta­
wiając na boku problem teoretyczny. 
Otóż wspomniana teza, sformułowana 
sztywno i ogólnikowo spowodowała 
brak jakichkolwiek badań naukowych 
w tej dziedzinie. A tu nagle otworzyła 
się kwestia krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo, pracujących w warun­
kach kapitalistycznych, lecz pragną­

cych mieć plany rozwoju gospodarcze­
go i realizować je. Co więcej — u nas 
szukają w tym względzie pomocy, 
chcą angażować u siebie doradców 
ekonomicznych z naszego obozu. Jest 
to wielka szansa, m. in. dla Polski.

Pajestka uważa — na podstawie swo­
jego dłuższego pobyty w Iraku — iż 
nie można z góry całkowicie wyklu­
czyć możliwości pozytywnego oddzia­
ływania planowania na rozwój gospo­
darczy w pewnych sprzyjających wa­
runkach nawet w państwach nierozwi- 
nięlych, nie opierających się na syste­
mie gospodarki socjalistycznej.

W obronie dyreLiorów
Krzysztof Boruń w „Tygodniku De­

mokratycznym" wystąpił z artykułem, 
którego tytuł mówi sam za siebie („Bro 
nię dyrektorów"). Autor występuje 
przeciw tym wszystkim, którzy uważa­
ją, że zawodowi dyrektorzy to nonsens, 
że taki dyrektor „do wszystkiego" nie 
znający się na niczym konkretnym to 
twór wypaczeń w polityce personalnej, 
zjawisko jak najbardziej niezdrowe. 
Boruń uważa, że wręcz przeciwnie:

„Dyrektor przedsiębiorstwa nie może 
posiadać takiej samej wiedzy jak każdy 
podległy mu inżynier i majster, księgowy 
i zaopatrzeniowiec. Jego zakres umiejętno 
ści musi być inny — bardziej ogólny, je­
go wiedza bardziej humanistyczna niż 
techniczna.”

Boruń pisze dalej o dyrektorskim 
fachu następująco:

„Podstawowe funkcje dyrektora — to 
planowanie, organizowanie, kontrola pra­
cy podległego mu zakładu. Będzie to 
więc: z jednej strony — precyzownie ce­
lów i zadań zespołu pracowniczego, 
kształtowanie struktury organizacyjnej 
podległej mu instytucji i zasad jej dzia­
łania w taki sposób, aby jak n/ijspraw­

niej i najpełniej wytyczone zadania zo­
stały wykonane, z drugiej — kontrola 
wykonawstwa i odpowiednie korygowa­
nie planu działania na podstawie infor­
macji otrzymywanych od podwładnych.”

Artykuł Borunia skutecznie rozbija 
pewne szkodliwe wyobrażenia o funk­
cjach dyrektorów. Warto go przeczy­
tać w całości.

Opera „madę in PoIancF*

O pierwszym Festiwalu Oper i Bale­
tów Polskich pisze w „Kierunkach" 
Jerzy Mańkowski. Słuszne są chyba 
jego uwagi, że pokazanie produkcji 
tylko trzech ośrodków (Poznań, Byłom, 
Wrocław), produkcji składającej się z 
ośmiu pozycji pięciu kompozytorów, w 
tym tylko dwóch współczesnych to 
trochę za mało jak na tak ambitną im­
prezę. Przecież nie da to ani przybli­
żonego obrazu naszych możliwości za­
równo aktualnych jak i potencjalnych. 
A przecież na Festiwal zaproszono dy­
rektorów wszystkich stołecznych oper 
krajów socjalistycznych, kierowników 
biur koncertowych, wielu wybitnych 
kompozytorów, krytyków i recenzen­
tów, Im^resariów z całej Europy.

Mańkówski apeluje by braki festi­
walowego repertuaru uzupełnić w dys­
kusjach, Wypowiedziach prasowych, 
które by wskazały najcenniejsze pozy­
cje polskiego repertuaru. Apel może 
nieco spóźniony jako, że Festiwal już 
się rozpoczął, ale słuszny. Może jesz­
cze niektóre z zaniedbań uda się od­
robić.

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani OGŁOSZENIA DROBNE
Jeden z największych Państwowych Szpitali 
dla Nerwowo i Psychicznie Chorych, wojew- 
zielonogórskiego zatrudni natychmiast pra­
cownika umysłowego na stanowisko kierow­
nika administracyjno - gospodarczego. Kandy­
dat winien posiadać co najmniej średnie wy­
kształcenie, praktykę i dobrą znajomość ad­
ministracji’ szpitalnej. Podania z dokładnym 
życiorysem i powołaniem się na referencje 
co najmniej 2 osób należy składać osobiście 
w Sekcji Kadr Państwowego Szpitala dla 
Nerwowo i Psychicznie Chorych w Między­
rzeczu - Obrzycach. Wynagrodzenie do 3.014,— 
złotych*. Stołówka pracownicza na miejscu, 
całodzienne wyżywienie 6,65 zł (wysoko kalo­
ryczne). Mieszkanie rodzinne ze wszystkimi 
wygodami po okresie próbnym zapewnione.

K7530
Spółdzielnia Pracy Produkcji Części i Usług 
Motoryzacyjnych „Motosprzęt”, Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 176, zatrudni natychmiast:
2 spawaczy — z uprawnieniami, wynagrodze­

nie wg stawek akordowych;
3 pracowników dniówkowo-transportowych.

K7500
Szewców na naprawy oraz szewców do pro­
dukcji bamboszy przyjmie zaraz Spółdzielnia 
Pracy „Obuwnik Poznański” Poznań, ul. Szew 
ska 8. K7580
Technika budowlanego z praktyką na stano­
wisko zastępcy kierownika robót przyjmie za­
raz Pozn. Przeds. Robót Elewacyjnych w Po­
znaniu, ul- Woźna 11. Wynagrodzenie wg 
,UZP w budownictwie z dnia 15. III. 1958 r.

K7291

Państwowe Gospodarstwo Rolne Sokoliniec, 
powiat Stargard, poczta Ręcz Pomorski, stacja 
kolejowa Sokoiiniec poszukuje w terminie na­
tychmiastowym następujących pracowników: 
trzech traktorzystów z prawem jazdy, jednego 
starszego oborowego z praktyką, mieszkanie 
zapewnione, dla samotnych stołówka. Stacja 
kolejowa, kino, sklep i szkoła 7-klasowa na 
miejscu. K7576
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Mebla­
mi — Poznań, ul. Głogowska 26 przyjmie:'

1- dwóch referentów transportu —

2.

wymagane średnie wykształcenie i 
tyka.
ekonomistę do działu inwestycji — 
wymagane wyższe wykształcenie

zaraz, 
prak-

zaraz.
oraz

3.
praktyka w inwestycjach budowlanych, 
inż. wzgl. technika budowlanego na sta­
nowisko kierownika Działu Inwestycji z 
co najmniej 3 letnią praktyką w inwesty 
cjach budowlanych.

Zgłoszenia osobiste w siedzibie przedsiębior­
stwa w godz. od 7—13 u zastępcy dyrektora 
do spraw administr. - inwestycyjnych pok- nr 
22 wraz z życiorysem, świadectwami i dowoda
mi praktyki- K7608
Starszego księgowego jako zastępcę głównego 
księgowego przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego w Wągrowcu, ulica 
Janowiecka nr 25. Wymagane co najmniej śred 
nie wykształcenie i 6 lat praktyki w księgo­
wości. Warunki płacy według układu zbiorowe
go pracy w budownictwie. K7608

Kto szyje ręcznie kra­
waty długie i krótkie z 
obrąbkiem oraz fartusz­
ki. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40545g.

Potrzebna do dwojga 
dzieci pomoc na 8 go­
dzin dziennie najchętniej 
emerytka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40549g.

Czeladnika i ucznia przyj 
mie stolarnia, Poznań, 
Strzelecka 13. 40561g

Pomoc domowa potrzeb­
na na stałe. Poznań, ul. 
23 Lutego 11 m. 9, zgło­
szenia: godz. 18—20.

40567g

Pomoc domowa potrzeb­
na na stałe do domu le­
karki, najchętniej z pro­
wincji. Chudoby 18 m. 6. 

40574g

Fryzjerka dobra siła po­
trzebna do Piły. Zgło­
szenia: Ganske, Chodzież,
ul. Mała 2. 40576’g

Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Wa­
runki dobre. Kręglewska, 
Pć-znań, Miła 4 (boczna 
Dąbrowskiego). 4O595g

Podstawę względnie ma­
szynę do szycia starą ku­
pię, Warsztat, Gwardii 
Ludowej 42 . 40655g
Maszynę do szycia i stół 
do maszyny kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 40856g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną or­
ganizuje Biuro Technicz­
ne „Autoinformator” — 
Poznań, Obornicka 17,
telefon 423-87. 39650g
Szelak biały 
gwarantowany 
Zgłoszenia 
Aleksandrów

naturalny 
sprzedam, 

listowne 
k/Łodzi,

Armii Czerwonej 19, Ju­
lia Królewicz. K7577
Samochód osobowy War­
szawa w bardzo dobrym 
stanie okazyjnie sprze­
dam. Tel. 96-51. 40459g

Instytut Przemysłu Włókien łykach 
W POZNANIU, ulica Wojska Polskiego nr 71b 
podaje do wiadomości, że począwszy od 
dnia 2 października br. posiadać będzie na­
stępujące

nowe numery telefoniczne:
42003 numer zbiorowy, 42006, 42007 43048.

K7492

Przetargi Komunikaty
Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Poz­
naniu — Starołęce ul. Pstrowskiego 1 ogłasza 
przetarg na malowanie pomieszczeń Zakładu
Leczniczo Zapobiegawczego przy PFMZ

Frezarkę piłę tarczową 
na chodzie, motorem na 
pasy klinowe sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4C653g

i kuchni w stołówce przyzakładowej z mate­
riału wykonawcy. Malowaniu podlegają ściany 
ckna i drzwi, gabinet Rentgena oraz 6 kotłów 
parowych. Ogólna powierzchnia malowania 
farbami klejowymi 2000 m2, a farbami olejny­
mi 1000 m2. Bliższe informacje i ślepe kosztory 
sy można otrzymać w Dziale gł. mechanika 
PFMŻ. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Oferty należy składać w sekretariacie Dy­
rekcji PFMŻ do 14. 10. 1961 r. Otwarcie ofert 
nastąpi 16. 10. 1961 r. o godz. 12.

PFMŻ zastrzega sobie prawo wyboru oferen 
ta wzgl- unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn- K7604

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego 
w Sulechowie, ul. Czerwonej Armii 75, za­
trudni natychmiast 2 inżynierów wzgl. techni­
ków budowlanych z kilkuletnią praktyką — 
o ile możliwe z uprawnieniami budowlanymi 
na stanowisko kierownika robót i do działu 
technicznego oraz dwie osoby do działu finan­
sowo - księgowego z wyższym względnie śred­
nim wykształceniem z kilkuletnią praktyką.
Warunki pracy i płacy do mówienia na miej-

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Sza­
motułach, Rynek nr 28 woj. poznańskie, przyj 
mie zaraz dwóch cukierników- Warunki pra­
cy i płacy do omówienia na miejscu. K7607
Inżyniera elektryka na stanowisko gł. energe­
tyka zatrudni zaraz Huta Szkła „Ujście” w 
Ujściu po w. Chodzież woj- poznańskie. Warun 
ki pracy i płacy do mówienia na miejscu.

Mieszkanie służbowe rodzinne do dyspozycji
zaraz. K7603

scu. K7325
Przedsiębiorstwo uspołecznione w Poznaniu 
poszukuje nakładaczki do drukarni. Praca na 
jedną zmianę. Płaca wg. układu zbiorowego. 
Oferty kierować do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K7309.

Samodzielnego pracownika do inwestycji z 
praktyką, przyjmie poważna instytucja pań­
stwowa. Wynagrodzenie dobre. Oferty prosi­
my składać Biuro Ogłoszeń, ul. Świerczew­
skiego 3 dla K7594

Kowal potrzebny zaraz Kosko, po w. Czarn­
ków. 40744g
Kierownictwo Szkoły Podstawowej nr 73 w 
Poznaniu, ulica Drzymały .4/6 zatrudni sekre­
tarkę (średnie wykształcenie) oraz magazyniera
na pół etatu- 40714g

St. technologa z wyższym wykształceniem tech 
nicznym i praktyką, konstruktora, grafika, pra 
równika do planowania warsztatowego możli­
wie ze średnim wykształceniem technicznym, 
robotnika do obsługi szatni i łazienek pracow­
niczych, magazyniera zatrudni na dobrych wa 
runkach finansowych przedsiębiorstwo pań­
stwowe w Poznaniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K7592-

Uczeń stolarski po ukoń­
czeniu 16 lat potrzebny. 
Najchętniej z prowincji. 
Plewiska, ulica Zielarska

Sprzedam tanio — tap­
czan, kredens, stół, 6 
krzeseł. Wiadomość Wroc
ławska 5 m. 8. 40649g

Owczarki szkockie (Col- 
lie) szczenięta, rodowodo­
we sprzedam. Poznań, pl. 
Kolegiacki 16 m. 6, tele-
fon 85-68. 40624g

64. 40623g

Stolarza na wykonanie 
szaf do wbudowania z 
mojego materiału poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40638g.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Płaca dobra. Mickie-
wieża 9 m. 5. 40642g

Potrzebna zaraz gosposia 
na stałe. Referencje ko­
nieczne — chętnie z pro­
wincji. Zgłoszenia: Młyń­
ska 2 m. 4, od godz. i4—

Motocykl „Pannonia” 
sprzedam — bardzo dob­
rym stanie. Łozowa 78 m
46. Dębiec. 40854g

Spacerówkę z budką, w 
dobrym stanie sprzedam. 
Mostowa 15 m. 6. 40627g

Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią z małym 
stróżostwem, na podobne 
bez stróżostwa. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40553g.

Sprzedani bagażówkę Re­
nault stan dobry. Janko 
wiak, Gąsiorowskich 5/6. 

408 68g
Motocykl R-61 — BMW— 
600 ccm z przyczepą 
„Steib” ładny — nowo­
czesny komplet za 13.500
zł sprzedam.
lub 
szeń,

Of.
. Tel. 443-53 
Biuro Ogło-

Świerczewskiego 3
dla 4063 Ig
Osie na dwudziestkach i
szesnastkach sprzeda

Sprzedam pianino. Poz­
nań - Zegrze, ul. Slęzań 
ska 16 m. 1, od godz. 16
do 20. 40635g

40650g16.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m.

warsztat Grobla 20.
40759g

Pianino krzyżowe okazyj 
nie sprzedam Poznań. 
Długa 3 m. 10 . 40736g

7. 40012g

Lekcji gry fortepianowej 
udziela dypł. nauczyciel 
ka muzyki. Ul. Promieni

Sprzedam jadalnię stylo­
wą orzech kaukaski Wi­
nogrady 63 m. 3a Fla- 
czyński. 40689g

sta 26a.

Kupię spiesznie jednoro-

Garaż blaszany większy, 
nowy, sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40639g.

i clzinny domek bliźniaczy 
z garażem w Poznaniu.
Oferty Biuro < 
Świerczewskiego 
4C488g.

Ogłoszeń,
3 dla

Sprzedam pianino, stan 
dobry. Ratajczaka 48, Ii 
podwórze, godz. 17—20.

40640g
Sprzedani tynk szlachet­
ny, barwny, terabona, te­
lefon 612-01, wewn. 328.

40641g
Sprzedam motocykl WFM 
w bardzo dobrym stanie. 
Mielżyńskiego 27/29, w 
podwórzu, godz. 16—18.

40651g
Futro piżmowce sprze­
dam tanio. Kraszewskie-

Właścicieł sprzeda oka­
zyjnie dom 5 pokoi, kuch 
nia zabudowania gospo­
darcze, sad 7000 m* pełni 
owocowania, warzywnik 
5000 ma, sadzawka prze­
pływowa w Luboniu ko­
ło' Poznania (komunika­
cja miejska) wolne zaraz 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40859g ________ __________
Domki — wille, parcele, 
gospodarstwa poleca — 
poszukuje Biuro Handlo­
we Poznań, Kraszewskie.-
go 9a. 40866g

Inżyniera chemika wzgl- mgr. chemii posiada­
jącego praktykę w dziedzinie gospodarki wod­
nej kotłowni przemysłowych zatrudni Spół­
dzielnia Pracy „Techniczna Obsługa Produk­
cji” w Poznaniu, ulica 27 Grudnia 19, telefon

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
we Wschowie zatrudni zaraz referenta inwe­
stycji i kapitalnych remontów. Warunki płacy
i pracy do omówienia na miejscu. K7609

40774g

Udzielam lekcji (konwer­
sacji) języka niemieckie­
go, francuskiego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40546g.

Sprzedam 17-calowy tełe 
wizor czeski „Astra” 
(Tesla), Chociszewskiego 
30a m. 3 po południu.

40786g

go 13 m. 11. 40652g

522-30. 4()683g
B. P. E. „Energoprojekt” O/Foznań, Stary

Inspektora Kontroli Wewnętrznej z wyższym 
wykształceniem wzgl. z średnim i praktyką w

Sprzedam tanio moto­
cykl „Jawa" 350 (1959 r.)

Rynek 97/100 zatrudni zaraz do prac związa­
nych z postępem technicznym w Ośrodku Nau­
kowo-Badawczym samodzielnego inżyniera 
elektryka o wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych, kierownika Sekcji Ogólnej ze znajomo­
ścią spraw zaopatrzenia i zbytu, technika me­
chanika, pomoce techniczne do prac pomiaro- 
wo-traserskich oraz lakierników. Oferty na­
leży składać w Dziale Kadr, w pokoju 203.

K7573

handlu przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo
Państwowe Warzywa — Owoce w Poznaniu, 
ul. Głogowska 218. Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu w Sekcji Kadr. K5612

Pomoc domowa potrzeb­
na na wyjazd. Poznań. 
Dąbrowskiego 25a m. 2 
Bartkowiak. 40762g

Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego, 
Poznań, ulica Grobla 15 przyjmą zaraz:

Pomoc do rodziny z dwoi 
giem małych dzieci po­
trzebna natychmiast. Po 
znań — Zegrze, Obotryc- 
ka 25/27 m. 1 (nowa Szko

Pomocnik ogrodniczy po 
trzebny. Ogrodnictwo — 
Celler Luboń 3 (Żabiko-
wo).

1

1

1

samodzielnego konstruktora — inżyniera me­
chanika na stanowisko starszego konstruk­
tora urządzeń nietypowych- Wymagana zna­
jomość wykonawstwa urządzeń i 5 lat prak­
tyki na stanowisku konstruktora;
samodzielnego kosztorysanta na remonty 
maszyn i urządzeń, prace instalacyjno-mon- 
tażowe i mniejsze budowlane. Wymagane co 
najmniej średnie wykształcenie techniczne, 
odpowiednia praktyka w kosztorysowaniu 
i dobra znajomość wykonawstwa robót; 
technika-mechanika z co najmniej 5-letnią 
praktyką zawodową.

la). 40890g
Pomoc domowa dochodzą 
ca na kilka godzin dzień 
nie na bardzo dobrych 
warunkach zaraz potrzeb 
na Sołacz, Aleja Wojska 
Polskiego 45 m. 1. 40560g
Pomoc domowa lub go­
sposia potrzebna do star
szego małżeństwa. Może
być z prowincji. Poznań
8, Zakręt 20. 40568g
Ogrodnik potrzebny za-
raz (warzywa

Warunki płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Grobla 15.

9 cieplarń zimnych.
grzewana,

kwiaty.

pokój 210. K7565
mi). Mieszkanie 
kuchnia. Leon

hektar• zie- 
pokój

Głowac-
ki, Warszawa 25, Puław-

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Wodociągowo 
Kanalizacyjnych i Instalacyjnych w Poznaniu, 
ul. Grobla 15 — zatrudni zaraz:

ska 117 m. 8. K7516

1.

2.

starszego mechanika, inżyniera z upraw­
nieniami na stanowisko kierownika działu 
technicznego.

Emeryta uczciwego za­
trudnię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 40637g

3.

maszynistę 
oraz 
kierowców

na koparkę wielonaczyniowa
Gosposi dochodzącej po­
trzebuje starsze samotne 
małżeństwo. Prof. Tay­
lor, Skarbka 29. 40691g

dzenie według 
budownictwie.

samochodowych Wynagro-
układu zbiorowego pracy w 
Zgłoszenia przyjmuje Dział

Czeladnik i uczeń piekar 
ski z całkowitym utrzy­
maniem potrzebny zaraz.

Kadr Zatrudnienia — Poznań, ul. Grobla
parter- K7605

SE

Czwojda Szamotuły
Świerczewskiego 20.

Prof. matematyki udzieli 
lekcji przed lub po po­
łudniu. Szamarzewskiego 
16 m. 6, telefon 423-13.

40565g

Uczę matematyki (godzi­
na 12,— zł). Tel. 521-63, 
Strzelecka 30, mieszka- 

40632g

Kupi

WFM
skiego 315.

bardzo 
Poznań,

dobry i 
Dzlerżyń- 

40813g
Salon styl Ludwika XVI 
w idealnym stanie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40787g

Zamienię pokój z kuch­
nią, przedpokój, łazienka 
c. o. spółdzielcze, nowe 
budownictwo, samodziel­
ne — na dwa lub trzy po 
koję z kuchnią, wygoda­
mi, samodzielne. Koszty 
zwrócę. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 40412g

Parcele z prawem zabu­
dowy — Kiekrz pod Poz­
naniem sprzedam. Hai- 
man Poznań, Solacz Pod 
laska 29. Tel. 83-803.

40225g
Tanio sprzedam gospodar
stwo 18 ha, inwenta-

40779g

Ucznia w zawodzie ślusar 
sko - tokarskim przyjmę

Kupię garaż składany do 
samochodu „Syrena”. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40752g

Warsztat 
Boiński,

mechaniczny
Poznań,

dii Ludowej 11.
Gwar- 
4078 Ig

Kupię samochód DKW 
F8 w dobrym stanie. Tel.
91-30 lub 84-847. 40746g

Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna zaraz do do 
mu lekarza. Ostroroga 21
parter. 40803g

Samochód osobowy mar­
ki amerykańskiej kupię. 
Wyczerpujące oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40564g.

Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna. Zgłoszenia 
ul. Wojskowa 11/13 m 12
klatka D. 40807g

Samochód DKW kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40f22g.

Malarze i przyuczeni po 
trzebni. Zgłoszenia S.
Engla 14 m. 8. 40835g

Pomoc domową uczciwą 
do 2 osób przyjmę zaraz

Frezarkę uniwersalną do 
metalu kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40647g. 

40647g

Mielżyńskiego 21 m. 3.
40849g

Gosposia do małej rodzi­
ny potrzebna. Kasprzaka 
34 m. 9. Tel 619-475.

40761g

Rencistka na trzy godzi­
ny dziennie do lekkiej 
pracy i opieki przy star- 
szęj osobie potrzebna za­
raz. Wygodny dojazd 
tramwajem na Winogra­
dy. Adres wskaże Biuro 

• Ogłoszeń, Swierczewskie-

W dniu 29 września 
1961 r. zmarł nasz ko­
chany ojciec, teść i 
dziadek

BERNARD

Kruczkowski
przeżywszy lat 91.

Pogrzeb odbędzie

40822g go 3 dla 40551g.

się we wtorek 3 paź­
dziernika o godz. 10.30 
z kaplicy przy ul. 
Bluszczowej.

Strapione
CÓRKA I RODZINA

Dnia 30 września 1961 r. zmarła po długoletniej chorobie moja najdroż­
sza matka, nasza najukochańsza siostra, szwagierka, kuzynka i babcia, 
przeżywszy lat 63 śp.

Dnia 29 września 1961 r. zmarł przeżywszy lat 
78 mój najlepszy mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek śp.

Pelagia Maciejewska
z domu Piskorska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia, 3 października br. o godz. 19,30 
z kaplicy cmentarza na Górczynie.

O tym zawiadamia

Poznań, Kolejowa 48, Borek.
CÓRKA Z RODZINĄ

40850g

Sprzedana lodówkę auto­
mat, niemiecką. Antoni 
Budny, Garbary 48 m. 8 

405 69g
Sprzedam spacerówkę z 
budką. Tomyślak, ulica 
Głogowska 54 m. 7.

40607g
Motocykl „Jawa” 250 po 
9 tys. km, sprzedam. Prą- 
dzyńskiego 11 m. 3.

40608g
Sprzedam damskie futro 
piżmowce nowe. Poznań- 
Sołacz, Mazowiecka 66 
m. 2. 40584g
Sprzedam samochód cię­
żarowy 4-tonowy Klock- 
ner (na ropę), telefon 
86-39. 40614g

Andrzej Szyszka
Pogrzeb odbędzie się 2 października o godz.

14.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ZONA, CÓRKI Z RODZINAMI
40880g

Lekarka poszukuje poko­
ju na pewien okres. Naj 
chętniej Grunwald w o- 
kclicy Kniewskiego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 40895g

rzem (cena 250 tys. zł do 
uzgodnienia), dojazd au 
tobusem wieś Lulkowo 
poczta Jankowo Dolne 
koło Gniezna Frątczak.

40507g
Sprzedam domek z ogro-
dem Poznań Winiary.
Warunek zamiana mie­
szkania. Wiadomość Poz 
nan, Chociszewskiego 11 
m. 4. 40462g

Mieszkanie 2 pokoje 
kuchnią, samodzielne 
śródmieściu zamienię 
większe. Oferty Biuro

w
Dom 1-rodzinny w rynku
Szamotuł sprzedam

głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 40860g
Zamienię samodzielne 2 
pokoje kuchnią, c. o. 49 
m? nowe budownictwo. 
Grunwald, na równorzęd 
ne, wzgl. mniejsze śród­
mieściu. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4O696g

(sklep mieszkanie, maszy 
ny). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40883g
Parcelę za
(l-i odzinna 
częściowo 
sprzedam. 
Ogłoszeń,

botanikiem 
zabudowa) 
uzbrojoną 

Oferty Biuro

go 3 dla 40643g
Świerczewskie­

Spacerówkę giętą z bud­
ką, ceratką, bardzo do­
brym stanie, tanio sprze­
dam. Fabryczna 20 m. 23. 

40618g
Sprzedam krowę wysoko 
cielną. Krzyżowniki, ulica 
Kostrzeżyńska 60, od go-
dżiny 15. 40621g

Sprzedam motocykl WFM. 
Staszica 11/13 m. 22, go-
dżina 40626g

Studentka poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40544g.

Kupię domek w Pozna­
niu, wolne mieszkanie do 
100 tys. zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40751g

Student poszukuje poko­
ju, najchętniej w śród­
mieściu. Opłata z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40547g.
Kupię barak mieszkalny 
2 pokoje z kuchnią. O- 
ferty Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40372g.

Wszystkim przedstawicielom Władz Państwo­
wych, Organizacji Społecznych i Instytucji, 
a w szczególności Wydziałów Kultury Prezy­
diów Wojewódzkiej i Rady Narodowej m. Poz­
nania, Generalnej Dyrekcji „ZAIKS”-u, Zjedno 
czeniu Polskich Zespołów Śpiewaczych i In­
strumentalnych, połączonym chórom męskim 
pod dyr. prof. W. Buchwalda, za pożegnanie 
zmarłego pieśnią, orkiestrze ZZK pod dyr. St. 
Paszkego, rektorowi PWSM E. Maćkowiakowi, 
prezesowi Pomorskiego Związku śpiewaczego 
prof. J. Bruskiemu, dr. J. Młodziejowskiemu za 
wzruszające przemówienia, sekretarzowi Wiel­
kopolskiego Związku Śpiewaczego, Edwardowi 
Rebelce za włożony trud w organizację po­
grzebu oraz wszystkim, którzy w tej bolesnej 
chwili okazali mnie dużo serca, troski i współ­
czucia, za złożone wieńce, kwiaty oraz za licz 
ny udział w pogrzebie mojego męża

Stanisława Kwaśnika
składam 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
HELENA KWASNIKOWA 

4O865g

Kupię 'dom jednorodzin­
ny lub willę z ogrodem 
w Poznaniu przy kupnie 
wolny, do 300 tys. zk Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40699g
Sprzedam lokale mie­
szkalne po 5 izb — wyłą­
czone spod kwaterunku 1 
częściowo zamieszkałe — 
na Górczynie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 40825g
Sprzedam dom 
ny, zabudowanie

1-rodzin-

darcze, 0,5 ha 
Poznań - Osiedle 
pankowo. Adres 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla
Parcele pod 
norodzinny 
uzbrojoną,

gospo- 
działką 
Szcze-

Swier-
40839g

domek jed- 
kompletnie 
opłotowaną

centrum Poznania przy 
tramwaju spiesznie sprza 
dam 60 tys. zł. Krzesiń- 
ski, Świerczewskiego 1 m
9. 40847g

Biuro
Stanku
Oferty
Świerczewskiego 
40K70g

Ogłoszeń, 
dla

Garaż odda przy przy-
tramwajowym.

Strojenia naprawy forte­
pianów wykonuje. Dry- 
gas. Chudoby 15. Tel. 
99-79. 40782g

-GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Merhm Flejslerowlcz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji). Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
o«at$kl (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 

se retarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 
„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3. tel. 452-89 Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. b-m
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Październik 
niedziela 

1 
poniedz.

2

imieniny
Jana 

Sławomira
Słońce: 

wsch.: 6.52 
zach.: 18.33 
wsch.: 6.53 
zach.: 18.30

Teatru

„Plamy na mapie”; 12.20 — Gra 
Pol. Kap.; 12.55 — Zielony Maga­
zyn; 13.10 — Koncert życzeń; 14.30 
„W Jezioranach”; 15 — Z cyklu: 
„Opowieści wędrownicze”; 15.30 —- 
Koncert sol.; 16.05 — Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynarod.; 
16.20 —• „Kredowe koło” — słucho­
wisko wg starej legendy chińskiej; 
17.50 — Muz. tan.; 19.05 — Zespól 
Dziewiątka; 19.25 — Na chińskich 
instrumentach ludowych; 19.35 —

NIEDZIELA
OPERA — g. 20 — „Straszny dwór” 

(Festiwal, koniec ok. g. 23)
POLSKI — g. 17 — Przedstawienie 

zamknięte
NOWY — g. 19 — „Barbara I, II i 

III” (koniec ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­

rie” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Zło­

ta rybka” (koniec ok. g. 18)
DOM KULTURY MO — g. 16, 20 — 

„Antygona” (koniec ok. g. 22) 
Gościnne występy Teatru im. J. 
Osterwy w Gorzowie Wlkp.

PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 19 — „Goplana” — 

Festiwal (Państwowa Opera Wro­
cław, koniec ok. g. 22)

Pozostałe teatry nieczynne

hina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Dziś w nocy umrze mia 
sto” (polski, 14 1.); poniedziałek 
g. 12,30, 15.30, 18 , 20.15 — „Jako- 
bowsky i pułkownik” (USA, 16 
lat)

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Vera Cruz” (USA, 12 1.); ponie 
działek — g. 15, 17.30, 20

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 — „Zezowate szczę 
ście” (polski 16 1.); poniedz. — 
g. 15.30, 18 , 20.15 — „Świadectwo 
urodzenia” (poi., 12 1.)

DOM KULTURY MO — nieczynne 
GWIAZDA — g. 10, U, 12, 13, 14 — 

„Dziewczynka w dżungli”, g. 16, 
18, 20 — „Wrzesień 1939 r.” (poi., 
14 1.); poniedziałek — g. 10,-12, 
14, 16 — „Piotruś Pan” (USA, 7 
lat), g. 18, 20.15 — „Biedni ale 
piękni” (włoski, 18 1.)

GONG — g. 12 — „Normandia — 
Niemen” (radź., 12 1.), g. 16, 18, 
20 — „W obcym kraju” (jugosł., 
16 1.); poniedziałek — g. 10, 12 
„Wakacje z gangsterem” (włoski 
12 1.), g. 16, 18, 20 — „Dwa piętra 
szczęścia” (węg., 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Wesołe 
gwiazdy”, g. 16.45, 19 — „Ludzie 
z pociągu” (polski, 12 1.), ponie­
działek — nieczynne

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Cafe pod Minogą” (polski, 12 
lat); poniedziałek — g. 15, 17.30, 
20 — „Dziś w nocy umrze mia­
sto” (polski, 14 1.)

MALTA — g. 10, 11, 12 — „Dziwny 
sen prof. Filutka” (polski, 7 1.), 
g. 16, 18 — „Królewna ze złotą 
gwiazdą” (CSRS, 12 1.), g. 20 — 
„Eskadra Nietoperz” (NRD, 14 1.), 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 — 
„Sprawa trzynastu” (ZSRR, 12 
lat)

OSIEDLE — g. 16 — „Flip i Flap 
na bezludnej wyspie” (franc., 16 
lat), g. 18, 20 — „Biedni bogacze” 
(węg., 18 I.); poniedziałek — g. 
16, 18, 20 — „Daleki ukochany” 
(radź., 12 1.)

PIAST — g. 15 — „Swawolne ka- 
czorki” (polski, 7 1.), g. 17, 19 — 
„Wiatr ucichł przed świtem” — 
(jugosł., 16 1.), poniedziałek — 
nieczynne

PANCERNIAK — g. 11.30 — „Pod­
niebny lot” (NRD, g. 17.30, 20 — 
„Godzina” (jap., 14 1.); poniedzia­
łek — g. 17.30 20 — „Ruda Jul­
ka” (franc., 16 1.)

RIALTO — g. 19.30, 13, 15.30, 18 — 
Część II, g. 20.15 część I i II 
„Nędznicy” (NRD-franc., 14 1.); 
poniedziałek — g. 16, 20 — I i II 
część „Nędznicy”

SCALA — g. 10.30, 11.30 -- „Kot 
niedołęga” (USA. 7 ].), g. 16, 19.30 
„Krzyżacy” (polski. 12 1.); po­
niedziałek — g. 16, 18, 20 — „Ba- 
bette idzie na wojnę” (franc., 12 
lat)

TĘCZA — g. 11, 12.30 — „Kominiar 
czyk” (polski 7 1.), g. 15.45, 18, 
20.15 — „Zobaczymy się w nie­
dzielę” (polski, 18 1.); poniedz. 
g. 16, 18, 20 — „Noc szpiegów” 
(franc., 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30 — „Wraki” 
(polski, 7 1.), g. 15 17.30. 20 — 
„Złota karoca” (włoski, 16 1.); 
poniedziałek — g. 14, 16, 18, 20 
„W pięknej Indonezji” (radź., 7 
lat)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 14.30 — Bajki, 

g. 15,45, 18, 20.15 — „Gorzkie zwy 
cięstwo” (franc., 14 1.)

ZNICZ — g. 16 — „Marzenie” (ang. 
g. 18, 20 — „Ciao, ciao Bambina” 
(włoski, 16 1.), poniedziałek — g. 
19 — „Ciao, ciao, Bambina”

FOTOPLASTIKON — g. od 10—21 
„Podróż po Francji”

CYRK „GDAŃSK” (ul. Ratajcza­
ka) — godz. 15, 19 — niedziela

R^dio
NIEDZIELA

WARSZAWA I: 6.16 — Muzyka; 
6.40 — Niedzielne rozmaitości rol­
nicze; 7.10 — Kalendarz radiowy; 
7.15 — „Obiadynka”; 7.50 — Spor­
towcy wiejscy na start; 8.15 — 
Muzyka; 9.05 — Fala 56; 9.20 — 
Giuseppe Torelli. Concerto grosso 
— a moll op. 8 nr 2; 9.30 — Maga­
zyn Wojskowy; 10 — Aud. dla 
dzieci w wieku przedszkolnym; 
10.20 — Muz. dla wszystkich; 11.40 
„Wielka przygoda” — montaż hi­
storyczny; 12.10 — Fel. z cyklu:

Piosenki polskie; 26.26
20.30 — „Matysiakowie’

Sport;
21 —

Gwiezdne mel.; 22 — Gra ork. tan. 
PR; 22.40 — Nowe wiersze J. Przy­
bosia; 23.10 — Pejzaże i nastroje.

Wiadomości: C, 
20, 23.

7, 8, 9, 12.05, 16,

POZNAŃ: 6.03 — Muzyka; 7.50 —
Komunikat o stanie 
Muz. rozrywkowa; 8 
dęta; 8.50 — Recital 
Jergomia: 9.20 — W

pogody; 7.51 
— Gra ork. 
organowy J. 
pewnej wsi;

9.40 — Soliści muz. rozr.; 10 — No­
we płyty „Pol. Nagrań”; 10.30 •— 
Moskwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 11 — Kapryśne 
mel.; 11.20 — „Zespół Dziewiątka”; 
11.40 —- Słuchamy muz. lud.; 12.10 
Ludomir Różycki: II koncert forte 
pianowy. Gra J. Smidowicz; 12.30 
Opowiadanie W. Dunarowskiego 
pt. „Sudermańsk’ bawół”; 12.50 —
Popularne melodie; 13.15 „Sla-

Ligowe boje lekkoatletów
Spotkania o mistrzostwo lig lekkoatletycznych zdobyły 

sobie dużą popularność, nie tylko wśród wielotysięcznych 
rzesz entuzjastów tej dyscypliny sportowej, w której Polska 
należy do przodujących państw na święcie, ale również 
wśród całej braci sportowej. Wczorajsze walki na stadio­
nach 9 miast cieszyły się dużym zainteresowaniem. Szcze­
gólną uwagę zwracał mecz w

skiej Odry, Stali ze Stalowej 
Woli i LKS Morze Gdańsk.

Najlepszy wynik uzyskała Mi-
rosława Wilińska Energetyka,

darni Eskulapa” — słuchowisko; 
13.30 — Z cyklu: „Wybrane nowe­
le”; 14 — Poznański koncert ży­
czeń; 15 — Słuchów, dla dzieci: 
„Baśń o Langu i Szuei”; 15.45 —• 
„Z biegiem Warty'- — aud. w opr. 
E. Elbanowskiej i W. Ruminowi- 
cza; 16.30 — Konc. chop.; 17.05 — 
Publicystyka międzynar.; 17.15 — 
Śpiewa „Śląsk”; 17.30 — Podwie­
czorek przy mikrofonie: 19 — 
Teatr PR; 20 — Grają ork. tan.;

Ciepła (Zawisza) odniosła dwa 
zwycięstwa podczas pierwszego 
dnia sześciomeczu o mistrzostwo 
lekkoatletyczne Polski w Gdań­
sku. Na 100 m uzyskała egas 11.9 

a v/ skoku w da. 6.02.

najlepsze nasze zespoły.
W pierwszym dniu uzyska­

no kilka dobrych wyników. 
Dla naszej czołówki dwudnio­
we zawody są cennym przy go 
towaniem do najbliższego mię 
dzypaństwowego meczu Pol­
ska — Włochy w Palermo 7 
i 8 bm. Dziś w drugim dniu 
spotkań pojedynki pomiędzy 
zawodnikami będą bardziej za 
cięte.

Jak wypadną w tych bo­
jach wielkopolskie zesnoły? 
Nie wiedzie się wszystkim naj 
lepiej. Brak pomyślniejszych 
informacji od naszych akade­
mików z Gdańska podobnie 
jak ze strony kierownictwa 
Olimpii, której zespół wystą­
pił w Zabrzu.

Kilka wyników z wielkiego po- 
jedynku w Gdańsku, gdzie o ty­
tuł mistrza Polski walka toczy się 
pomiędzy Zawiszą i Legią, zasłu­
guje na wzmiankę:^ Piątkowski 
(Legia) w rzucie dyskiem zajął

Gdańsku, gdzie zmierzyły się

spodziewane pierwsze miejsce.
W ynik

Baran 
czasie 
100 m 
wiszą) 
czasie

59,00 m. Machowina (Za­
rzucił oszczepem 78.98 m. 
z Legii wygrał 1500 m w 
3.43,8. Foik (L) miał na 
czas 10,5 s. Kowalski (Za- 
przebiegł 400 m w dobrym

Z zawodniczek wyróżniła się 
wszechstronna Ciepła z Zawiszy. 
Odniosła ona dwa pewne zwy­
cięstwa: 100 m w czasie 11,9 oraz 
w skoku w dal 6,0! m. Tubek z 
Sopot rzuciła oszczepem 49,79 m.

W Zabrzu wraz z miejscowym
Górni
AZS

wystąpiły zespoły:
Baildon (Katowice),

Olimpia (Poznań), Wawel (Kra­
ków) i Czarni (Wrocław). Ze star 
tujących w tym dniu lekkoatle­
tów poznańskich na podkreśle­
nie zasługuje jedynie wynik Hej- 
nówny w skoku w dal — 5.60 m.
Oto kilka 
rezultatów 
Grochal — 
jowa 14,03. 
J. Schmidt

dalszych ciekawszych 
z Zabrza: oszczep — 
48,80. Kula — Klima- 
100 m — Szyroka 11,9. 
wygrał 100 m w cza-

20.32
Sport; 21.20

Konc. rozrywk.; 21.17
W rytmie walca;

21.45 — Gra zespół „Medium”; 22 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we; 22.20 — Sport; 22.25 — Prze­
gląd Sportowy z Bydgoszczy; 22.30 
„Ze świata opery” — aud. oprać. 
J. Kański; 23 — Muz. tan.

Wiadomości: 6.30, 7.30 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK
WARSZAWA I. 6.15 — Muzyka;

6.40 — Omówienie audycji szkoln.
i oświat.; 6.43 — Muzyka; 7.45' —
Aud. dla dzieci; 8.50
prakt. dla kobiet; 9

- Porady 
Aud. dla

klas I i II; 9.02 — Konc. rozrywk.; 
10 — Z cyklu „Drogi cywilizacji i
kultury”; 10.15 — Koncert; 
Aud. dla klasy VI, 11.25 — 
baletowa; 12.15 — „Rolniczy 
drans”; 12.45 — Na swojską

11 — 
Muz. 
kwa- 
nutę:

13 — Aud. dla klas III i IV; 13.20
Muz. popularna; 14
klu:
14.30

„Baśnie gadki

przyjaciół”
Rytmy dan.- 15.10

Aud. z cy 
ludowe”

,U
aud. słownc-muz.

15.30 — „Przekrój muz. tygodnia”;
16.05 — Poradnik Językowy; 16.30
Konc. Ork. PR. 17.05 — 
przed mikrofonem; 17.35

Młodzież

znajmy muzykę Kazachstanu 
Z cyklu: „W głębinach mórz’

Po-
; 18

pogadanka dr. J Żabińskiego; 18 10 
„Kemu bije dzwon” — ode. pow.
E. Hemingway’a; 19.50 Mel. z

Koszykarze Lecha w finale
W Rawiczu rozpoczął się wczo­

raj finałowy turniej koszykówki 
męskiej o Puchar Federacji „Ko­
lejarz”. Startują tam zespoły: Po­
lonii W-wa, Ostrovii, Lecha i 
RKKS-u. W pierwszym dniu, Po-
lonia pokonała Ostróyię 73:50
(29:20). Spotkanie to stało na prze­
ciętnym poziomie, a przewaga war
szawiaków 
czątku do 
kilkunastu 
zdobył icli

była znaczna. Cd po- 
końca prowadzili oni 
punktami. Najwięcej

Piskun — 34, a dla po-

W hali na stadionie warszaw­
skiej Gwardii rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej koszykówki 
kobiet.

W pierwszym dniu turnieju AZS 
AWF I pokonał AZS AWF II — 
118:46 (58:19). W drugim meczu 
Gwardia pokonała SC Chemia Hal 
le — 56:40 (20:23).

sie 10,7 oraz skok w dal z wyni­
kiem 7,33. Ożóg był pierwszym na 
10.000 m w czasie 31.21,6.

Brak szczegółów z odległego 
Mielca, gdzie startowali zawodni­
cy LKS Orkan Września. Zapo­
wiedzianych informacji ze strony 
kierownictwa Orkanu, do późnych 
godzin nocnych nie otrzymaliśmy.

Z 'Wrocławia donosi
S. STAWIŃSKI — KS Warta

Walka o awans do I ligi jest bar
dzo wyrównana. uda się

która w skoku wzwyż rezultatem 
1.59 m ustanowiła nowy rekord 
Polski juniorek. Poprzedni nale­
żał do Sałacińskiej i wynosił o je­
den centymetr mniej. Świetnie po 
biegła na 80 m ppł. — Stepczyń- 
ska — Energetyk. Zajęła pierw;sze 
miejsce w dobrym czasie 11,8. O- 
bie sztafety wygrał również E-

konanych — Adamczyk — 39.
Potem na boisko wyszły zespoły 

Lecha i RKKS Rawicz. I tutaj 
S przewaga pierwszoligowców była 
I zdecydowana. Lechici wygrali — 
|~1:48 (29:?0). Ich gra bardzo podo­
bała się licznie zebranej publicz­
ności, która, mimo porażki gospo­
darzy, nagradzała akcje poznania­
ków* gorącymi oklaskami. Najwię­
cej punktów w tym spotkaniu zdo 

jbyli dla Lecha: Łopatka i Nowic- 
Iki, po 17 oraz Pawelczak — 14, dla 
RKKS-u: Huchrak — 10 i Gierko 
— 9.

repertuaru ork Glenna Millera; 
20.26 — Sport, 20.30 — Węgierskie 
tańce ludowe; 20.45 — „Naukowcy 
— Rolnikom”: 21 — Koncert Wiel­
kiej Ork. Symf. PR: 21.30 — „Ko­
bierzec” — wiersze poetów nabec- 
kich (w przerwie koncertu); 22.32 
Muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20 23.

POZNAS: 6.40 — Omówienie aud. 
szkolnych i oświatowych: 7 — Mu­
zyka poranna: 8.35 — Muzyka: 8.50 
Koncert popularny muz. symf.; 
9.20 — Międzynarodowy Uniwersy-

Garbarnia przegrała 0:6
W meczu o mistrzostwo II ligi 

piłki nożnej, MZKS w Rzeszowie 
pokonał krakowską Garbarnię — 
6:0 (5:0).

Cerby szczypiarnistów
Poznania

tet Radiowy: 9 44
świata 
że” —

10.40
„Z całego

fragment książki
„Trudne oodró-

S. So-
wińskiej pt. „Lata walki”; 11 — 
Z kart opery komicznej: 11.45 —
Humoreski muz.: 12.15 — Pol. muz. 
ludowa; 12.20 — Kalendarz wielko-

Dziś o godz, il w sali WKS 
Grunwald przy ul Marceliń- 
skiej rozegrany zostanie bar­
dzo ciekawy mecz piłki ręcz­
nej — siódemkowej. W półfi­
nałowym spotkaniu o mistrzo­
stwo Polski zmierzą się szczy- 
piorniacy AZS i Grunwaldu.

Zwycięzca tego meczu za­
kwalifikuje sie do finałowych 
rozgrywek, które odbędą się

polskiego rolnika, 12.45 Nasze
sorawy codzienne: 13.45 — Aud. dla
dzieci; 14 Vitezslav Nowak:

od 6—8 
dział w 
pewniły 
wianka,

..Suita słowacka” op 32; 14.30 — 
Fel. akt. J. Grzędzieiskiego; 14.45 
Z cyklu: ..Podbój kolonialny i wy 
Zwolenie ludów. Azji”; 15 — Barw 
ne mel.: 15.30 — Słuchowisko dla 
dzieci; 16.25 — Foniedzielne rema­
nenty sportowe: 16.40 — Jerzv Bi­
zet: Suita „Zabawy dziecięce”; 
17.05 — Koncert zespołów rytmicz
nych: 17.40 Aud. oświatowa;
18 — Muz. tan.; 18.35 — Ekon. pro­
blem tyg.; 19.30 — Opowiad Jadwi 
gi Karbowskiej-Dziewulskiej; 19.’0 
Gra Ork. Rozgł Bydgoskiej: 20.30 
Kronika studencka; 20.45 — Je­
sienny nokturn, 21.27 — Sport; 
21.40 — Gra Zespół Jazzowy Klubu 
ZMS; 22 — Wieczory antyczne; 
22.30 — Mistrzowskie wykonanie 
dzieł muzyki klasycznej i roman­
tycznej: 22.52 — Muz tan.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 
12.05, 16, 18.30, 21. 23.50.

Telewizja

7.30, 8.30,

ków. (x)

bm. w Warszawie. U- 
tych rozgrywkach za- 

juź sobie: Warsza- 
AZS Gdańsk i Kra-

z Państw. Opery w Poznaniu — 
(P-ń ogólnop.).

KATOWICE: 13.20 — Film fabu­
larny; 15.50 — Disneyland; 19.45 — 
Film krótkometrażowy.

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ: 18.15 — Program dla
dzieci 
public. 
stwo”

(W-wa) : 
„Uwaga

18.40 Progr.

(lok.); 18.35
niebezpieczeń-

„Eureka” (W-wa); 19.30
Magazyn 
— Dzien-

nik (W-wa); 20 — „Kino krótkich 
filmów” (W-wa); 20.30 — Teatr TV 
„Placówka postępu’ J. Conrada — 
(W-wa); 21.40 — Ostatnie wiadomo­
ści (W-wa).

Wustawjj

NIEDZIELA
POZNAŃ: 14 — Film z 

krainie Disneya” (lok.);

MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­
cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15.

serii „W
14.50 —

Dpżum pełnią
Niedzielna Biesiada (W-wa): 15.50 
Wyniki los. „Koziołków” (lok.); 
15.51 — Film fab. dla młodzieży — 
„Trzy depesze” (lok.), 17.10 — Fil­
my krótkometrażowe (lok.); 17.30 
Estrada Poetycka „Erotyki Rzym­
skie” — (P-ń, ogólnop.); 18 —Film 
z serii „Człowiek dc wynajęcia” 
(lok.); 18.25 — Transm. meczu siat
kówki Polska Jugosł. (W-wa);
19 Dziennik (W-wa); 19.30
Niedziela Sportowa Wlkp. (lok.); 
19.40 — Filmy krótkometr. (lok.); 
20 — „Straszny dwór,” —' transm.

NIEDZIELA

SZPITAL 
chirurgia 
wieża 2,

IM. FR. RASZE.TI —
— interi
tel. 13-4i

ul. Mickie

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi­

rurgia — interna ul. Szkolna 8/12 
tel. 511-11

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki I, Głogowska 146, Głów­
na 53.

Tenisiści Poznania 
remisują z Bydgoszczą

Wiele kłopotu organizatorom 
sprawił mecz tenisowy pomiędzy 
reprezentacjami Poznania i Byd­
goszczy, który rozpoczął się wczo 
raj na kortach 'Grunwaldu przy 
ul. Świerczewskiego. Do ostatniej 
chwili nie wiadomo było czy uda 
się zmontować zespół poznański. 
Nasi najlepsi Gąsiorek i Piątek 
są w Krakowie, a zawodnik O- 
limpii Kramer nie stawił się na
mecz. W 
zmuszony 
taćji na 
Sprawili 
osiągając

tej sytuacji POZT był 
oprzeć trzon reprezen- 
tenisistach Grunwaldu, 
oni milą niespodziankę 
z renomowanym zespo-

łem Bydgoszczy po pierwszym 
dniu wynik remisowy.

Do niespodzianek zaliczyć nale­
ży zwycięstwo Musiała (Poznań) 
nad wychowankiem poznańskiej 
Olimpii H. Nowickim 4:6, 6:3, 7:5. 
W pozostałych grach padły na­
stępujące wyniki (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Poznania): Fi­
lipowski — Bernatowicz 9:7, 1:6, 
3:6. Woźna — Wódczak 6:1, 6:0. 
Wielgosz — Jętka 6:0, 9:7, Mazur­
kiewicz — Myłykówna 3:6, 1:6, A- 
damczak — Hofman 7.9. 6:4, 3:6.

Dzisiaj o godz. 9 nastąpi dokoń-
czenie meczu.

2 x 5:2
(st)

W 
ligi 
lani

spotkaniu ó mistrzostwo II 
w tenisie stołowym Budow- 
Poznań ulegli toruńskiemu

Gryfowi 2:5. Oba punkty dla Poz­
nania zdobył Rudzki. Najciekaw­
szą walkę stoczyli Nowacki 
(Bud.) z Supełem, zakończoną zwy 
cięstwem ostatniego 1:2.

, Również drugie spotkanie zakon 
| czyło się niepowodzeniem poz­
nańskiego zespołu. Blask przegrał 
z Goplanią Inowrocław 2:5. Punk­
ty dla gości zdobyli: Sudziński 3 
oraz po jednym Michalak i Radt­
ke, dla gospodarzy Rozmulski i
Kunze.

Podczas zawo­
dów o wejście 
do II ligi lekko­
atletycznej, ro­
zegranych w Po 
znaniu Mirosła­
wa Wilińska z 
Energetyka P-ń
ustanowiła 
skoku wzwyż 
nikiem 1.59 
nowy rekord 
ski juniorek.

W

wy 
m

Pol
Na

zdjęciu: zawod­
niczka w trakcie 
jednej z prób.

Fot. —
K. Przychodzili

nam utrzymać drugie miejsce w 
tabeli, wówczas spełnią się nasze 
nadzieje, powrócimy do ekstrakla­
sy. Po pierwszym dniu, prowadze­
nie objęła stołeczna Gwardia. 
Zdobyła ona 22.527 punktów. War- 
ciarze uciułali niewiele rnniej — 
gdyż 22.358 punktów, mając tuż 
za sobą silną drużynę łódzkiego 
Społem z 22.115 pkt. Dalsze miej­
sca w kolejności zajmują: 4 — 
Bałtyk (Gdynia) — 21.969 pkt., 5 — 
Śląsk (Wrocław) — 21.6Ś0 pkt. i 6 
— AZS Wrocław — 18.041 pkt.

W dysku reprezentanci Poznania 
zajęli dwa pierwsze miejsca: Be­
gier rzucił ul,60 m., a Handke —
47,19> m;
Orywał

1.500 m pewnie wygrał

skim (Śląsk)
3:50,6, przed Kołodyń- 

3:51,6. Buszewicz
(Warta) był czwartym w czasie 
4:04,0. 100 m wygrał Zieliński —
przed Karczem (obaj z Gwardii) w
czasie 
miał

10,7. Kaniewski (Warta)

Gwardzista,
skok, wynikiem

11,3, a Fiebig — 11.4 
Pułap, wygrał trój'

Warciarźe
uzyskali: Kubicki — 14,03, Przy-
chodny — 13,83 m. Dobrze wypadł
w Skoku wzwyż Begier. Zajął
drugie miejsce, skacząc 1,85 m, za 
Ceptirowskim (Bałtyk) — 1,90 m. 
Chęciński przeszedł wysokośs 1,80 
m. '

lvO m kobiet wygrała Salacińska 
(Społem) — 12,2. la sama zawod-

zwyciężyła skoku w dal
— 5,49 tn. W tej konkurencji, No­
wak (Warta) uzyskała 5,30 m.

Sztafeta męska 4 X 100 Warty 
zajęła czwarte miejsce w czasie 
14,1. Wygrała Gwardia — 42,3. Zwy 
cięstwo w sztafecie kobiet od­
niósł Śląsk — 52,6, przed Wartą — 
52,9.

Energetyk prowadzi
Wyrównana i bardzo zacię­

ta walka o każdy punkt to­
czyła się już w pierwszym 
dniu na stadionie poznańskie 
go Energetyka o wejście do 
II.ligi lekkoatletycznej. Z zes 
polem poznańskim Energety­
ka, złożonego przeważnie z 
młodych zawodników, rywali­
zowały drużyny: Granatu ze 
Skarżyska, AZS z Łodzi, opol

nergetyk. Czas 43,6

i .onk Granat

R.

Z ostatniej chwili

zrzeszonych w PZPS.

jern Odra; 1500 m Dziatowski z O- 
pola w czasie 4.03,0 przed Nalep­
ką z Energetyka; kv dysku B. Wi­
niarski z Granatu wynikiem -15,98,

Warty 
poczną 
kie w 
CRZZ

15,6 przed Hasie-

(ul. Marchlewskigo) roz- 
się eliminacje wojewódz- 
piłce siatkowej o Puchar 
drużyn zrzeszonych i nie-

w skoku w dal mężczyzn

sztafecie

NIEDZIELA, 1 PAŹDZIERNIKA

męskiej — to nowy rekord okrę­
gu poznańskiego. Bieg na 100 m 
mężczyzn wygrał utalentowany 
sprinter zespołu gospodarzy 
Marcinkowski 11,0 s.

W pozostałych, ciekawszych 
konkurencjach zwyciężyli: 110 ppł.

Ryszard z Granatu 6,89 m, w sko 
ku wzwyż Oiczyk z Opola 1.91 m 
przed G. Kaczmarowskim z Poz­
nania 1.76 m.

Po pierwszym dniu w punkta­
cji prowadzi (nie zaliczono rzutu 
młotem): Energetyk 19.107 punk­
tów przed Odrą — 18.960, Grana­
tem — 18.568, AZS — 18.040, Sta­
lą -- 15.417 i LKS Morze — 15.416

(P)

Ciężarowcy USA pokonali 
repr. Śląska 5:2. Polacy wy­
grali w awóch wagacn walko­
werem, w którycn Ameryka 
nie nie mieli zawodników.

Młodzieżowa reprezentacja 
bokserska Kumumi pokonaia 
Polskę w Bukareszcie 14:6. 
Polacy nie wytrzymywali kon­
dycyjnie trzecich rund. Wal­
czący w zespole polskim Sio­
dła (Budowlani — Poznań) wy 
grał swoją walkę.

Po pierwszym dniu między­
państwowego spotkania w Bu­
dapeszcie lekkoatleci Węgier 
prowadzą ze Szwecją 55:51.

0^ hfe Warty 
wygrali z truta
Spotkanie piłkarskie old boy'ów 

Warty z Sanem zakończyło się cięż 
ko wywalczonym zwycięstwem 
warciarzy — 4:3 (1:3). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Godek — 2, 
Melosik i Cybiński po jednej; dla 
pokonanych: Chudziak, Łukow­
ski i Kołtuniak. W drużynie Sanu 
wyróżnił się, doskonale broniący 
bramkarz, Czarski, (p)

Turniej s atkarzy 
- związkowców

Dzisiaj o godz. 10 na boisku

Tytułów bronić będą KKS Stel­
la Gniezno, KS „Górnik” Konin 

i drużyn kobiecych TKKF Lesz­
no. Udział biorą 33 drużyny w 
tym 11 kobiecych.

Godz. 9.00 Poznań Bydgoszcz.
(s)

Mecz tenisa ziemnego na kol­
tach WKS Grunwald przy ul. 
Świerczewskiego.

— Ciąg dalszy sześciomeczu lek­
koatletycznego na stadionie 
Energetyka.

Godz. 10.00 Warta — Leśnik. To­
warzyskie zawody łucznicze.

Godz. 10.30 Wyścigi kolarskie o 
Puchar DOKP. Start i \ meta 
przy uł. Czechosłowackiej.

— Lech — Gwardia W-wa. Mecz 
zapaśniczy o mistrzostwo I li­
gi. ' Sala przy ul. Przemysło­
wej.

Godz. 11.00 AZS — Grunwald. Spot 
kapie piłki ręcznej 7-osobowej 
w/ramach rozgrywek o wejście 
do I ligi. Hala przy ul. Marce- 
lińskiej.

— Olimpia — Unia Racibórz. Spot 
kanie piłkarskie o mistrzostwo 
II ligi. Stadion na Golęcinie. 
IW przerwie ciągnienie Toto­
-Lotka.

— Zamknięcie sezonu kajakowe­
go na Mańcie. Regaty na krót­
kich dyśfansach.

— Lech — Ruch Grud. iądz. Mecz 
hokeja na trawie o mistrzo­
stwo II ligi. Boisko przy ul. 
Obornickiej.


